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Cały naród ceni naszą ¡»racą
UCHWALĄ RADY PAŃSTWA 
ORDER „SZTANDAR PRACY“ 

II KLASY
Otrzymali:

ALBERT WŁADYSŁAW — 
nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Krotoszynie, w 
woj. poznańskim,

HAWLICKI JÓZEF — nau­
czyciel Liceum Pedagogiczne­
go w Przemyślu, w woj. rze­
szowskim,

JAWORSKI LUDWIK — 
dyrektor Liceum Pedagogicz­
nego w Augustowie, woj. bia­
łostockie.

KOCHAŃSKA WŁADY­
SŁAWA— nauczycielka Szko­
ły Podstawowej nr 55 w War­
szawie.

KRUSZEWSKI KAROL —

nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej nr 127 w Warszawie, 

RINGMAN ZOFIA — nau­
czycielka Liceum Ogólno­
kształcącego przy ul. Barcic- 
kiej nr 2 w Warszawie, 

KOLIŃSKI IGNACY. — 
dziekan Wydziału Matema­
tyczno-fizycznego w Państwo­
wej Wyższej Szkole Pedago­
gicznej w Łodzi,
ZABŁOCKI ALEKSANDER— 

nauczyciel biologii w Liceum 
Ogólnokształcącym w Turku, 
woj. poznańskie.

KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA 

POLSKI
otrzymali:

BARTOSZEWSKI LEON — 
kierownik Szkoły Podstawo­

wej w Dąbrowie Górniczej, 
woj stalinogrodzkie.

DUDZIŃSKA ALEKSAN - 
DRA — nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Mrozach, pow. 
Mińsk Mazowiecki, woj. war­
szawskie,

FRANKOWSKI' JOZEF — 
nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej w Borku, pow. Gostyń, 
woj. poznańskie,

JARMOLUK BAZYLI — 
nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej i Liceum Ogólnokształcą­
cego przy ul. Oszmiańskiej w 
Warszawie,

JEZUIT FRANCISZEK — 
p.o. kierownika Szkoły Podsta­
wowej w Bytomiu — Łagiew­
niki, woj. stalinogrodzkie,

KOJRANSKI LUDWIK — 
wykładowca fizyki w Pań­

stwowej Wyższej Szkole Pe­
dagogicznej w Łodzi,

KRUPA JOZEF — kierow­
nik Szkoły Podstawowej nr 1 
w Kędzierzynie, woj. opolskie, 

ORLEWICZ SEWERYN — 
kierowmik Szkoły Podstawo­
wej nr. 7 w Świętochłowicach, 

RUBINKOWSKI ROMAN — 
kierownik Szkoły Podstawo­
wej w Ostrowa Mazowieckiej, 
woj. warszawskie,

TUTAJ JAN — kierownik 
Oddziału Kształcenia i Dosko­
nalenia Kadr Pedagogicznych 
w Wydziale Oświaty Prez. 
WRN w Rzeszowie.

Ponadto 270 przodujących 
nauczycieli odznaczono złoty­
mi krzyżami zasługi, 559 —> 
srebrnymi i 68 — brązowymi.

Odznaczeni

TV7 WIELE momentów wzru- 
rr  szających obfitowała kon­

ferencja sierpniowa w Kroto­
szynie. Najstarszy spośród 
nauczycieli pow. krotoszyń­
skiego, kol. Władysław Albert, 
po 50 latach wzorowej pracy, 
odznaczony został orderem 
„ sztandar pracy" U klasy. 
Cala sala powstała sponta­
nicznie, gdy kol. Albert, życzył 
młodym, aby doczekali się ta­
kiego uznania za. swoją pracę,

jak on dzisiaj, i aby praca 
nauczycielska dawała im tyle 
radości i zadowolenia, jak je­
mu w ciągu całego życia.

Dzieci ze Szkoły Podstawo­
wej nr i ,przybyły na konfe­
rencję, aby kochanemu i sza­
nowanemu nauczycielowi zło­
żyć życzenia. Z kwiatami 
przybyli również rodzice ucz­
niów, aby podziękować Wła­
dysławowi Albertowi za. wie­

loletnią opiekę wychowawczą 
nad ich dziećmi,
T)ELNE głębokiej wymowy 

A i serdecznych akcentów 
było spotkanie przed stołem 
prezydialnym kierowniczki 
Szkoły Podstawowej we w si! 
Gorzupia, kol, Zofii Jandowej 
i jej byłego ucznia, obecnie 
nauczyciela Liceum Pedago­
gicznego w Krotoszynie, Fran­
ciszka Ciesiołki, Obydwoje o-

trzymali z rąk przewodniczą­
cego wysokie odznaczenia 
państwowe — zloty l srebr­
ny krzyż zasługi.

Kol. Ciesiołka dziękując za 
odznaczenie powiedział, że to, 
co osiągnął w życiu, zawdzię­
cza przede wszystkim swojej 
pierwszej i długoletniej wy­
chowawczyni. U7 Gorzupi na­
uczył się zamiłowania do pra­
cy nauczycielskiej.

Życzenia Ministra
z okazji

Oświaty W . Jarosińskiego
nouiego roku szkolnego

A leksandra D udzińska, 
naucz. Szkoły Podsta­
w ow ej w Mrozach, woj. 
w arszaw skie — krzyż 
kaw alerski orderu  odro­

dzenia Polski

Bazyli Ja rm oluk , naucz; 
szkoły U -letnieJ w W ar­
szawie — krzyż kaw a­
lersk i orderu  odrodze­

n ia  Polski

Józef R ybczyński, k ie­
row nik  Szkoły Podsta­
w ow ej przy PZW w 
G rudziądzu — zloty 

krzyż zasługi

Bronisław  Nowicki, na­
uczyciel Szkoły Kolejo­
w ej w Pruszkow ie — 
sreb rn y  krzyż zasługi

Do n a u c z y c i e l i  
i  u ’ y  c  h o uj a iuc  ó  u ;

Z OKAZJI nowego roku szkolnego, 
rozpoczynającego drugie dziesię­

ciolecie szkolnictwa w Polsce Ludo­
wej, przesyłam Wam, Koleżanki i Ko­
ledzy, serdeczne pozdrowienia.

Rozpoczynamy nowy rok szkolny w 
lepszych warunkach, bogatsi doświad­
czeniem ubiegłego okresu, bardziej 
świadomi swych osiągnięć i znacznych 
jeszcze braków i błędów, wzmocnieni 
wytycznymi II Zjazdu PZPR i słowa­
mi uznania dla pracy nauczycielstwa 
w dziedzinie rozwoju szkolnictwa i o- 
ś wiaty.

Wkraczamy w nowy rok szkolny w 
sprzyjającej atmosferze stale rosnące­
go i niespotykanego dawniej zaintere­
sowania społeczeństwa sprawami szko­
ły, jej . metodami i wynikami pracy, 
zagadnieniami wychowania i naucza­
nia.

Społeczeństwo pragnie, by szkoła 
nasza wychowywała dzieci na mą­
drych, uczciwych i szlachetnych ludzi, 
by dawała im rzetelną i gruntowną 
wiedzę, by kształtowała w nich nie­
zachwianą postawę moralną w pracy 
i walce o sprawiedliwość społeczną, 
o pokój i szczęście Ojczyzny i ukazy­
wała im porywające perspektywy zwy­
cięstwa.

Społeczeństwo pragnie, by szkoia 
nasza sprostała tym trudnym, ale. 
wielkim i pięknym zadaniom budow­
nictwa socjalistycznego, pragnie, by 
każdy nauczycie! — a nauczyciel prze­
cież decyduje o wynikach nauczania i 
wychowania — byi przykładem i wzo­
rem dla młodzieży, by posiada! rzetel­
ną wiedzę i doskonali! się nieustannie, 
by. oddziaływał na młodzież i środo­
wisko swą postawą ideowo - moralną, 
wyrażającą się w sumiennej, coraz 
lepszej i coraz owocniejszej pracy w 
szkole.

Rosną i wzrastać będą wymagania 
społeczeństwa, w stosunku do szkoły 
i nauczyciela, bo rosną i wzrastać bę­
dą zadania i obowiązki, które naród 
nasz, nasza mlodzie-ż podejmuje i po­
dejmować będzie w przyszłości.

Rosną też siły naszego nauczyciel 
stwa, umacnia się jego postawa ideo 
wo-polityeżna, wzrasta w spoleczeń 
stwie autorytet nauczyciela i szacunei 
dla jego ofiarnej pracy w szkoleń śro­
dowisku. Wymownym wyrazem tego 
uznania są wysokie odznaczenia pań­
stwowe, wyróżnienia i nagrody przy 
znane tysiącom nauczycieli na tego 
rocznych konferencjach sierpniowych

Ubiegły rok szkolny, mimo znacz 
nych jeszcze braków w zakresie wy 
ników nauczania i wychowania, przy 
niósł nam widoczne oznaki poprawy. 
Świadczą o tym wyniki wiosennych 
egzaminów. Wprawdzie nie wykazały 
one jeszcze zadowalających rezultatów 
pracy szkól, ale świadczyły o tym, że 
znaczniejsza niż w latach ubiegłych 
część nauczycielstwa skutecznie wal­
czy z liberalizmem w ocenie wiadomo­

ści uczniów, z werbalizmem i forma­
lizmem w naucz,aniu, że przekazując 
wiedzę kształtuje w uczniach samo­
dzielność myślenia, że wzrosło wśród 
uczniów poczucie odpowiedzialności za 
wyniki pracy.

W nowym roku szkolnym wzmoże­
my wszyscy swoje wysiłki.

Nowa instrukcja programowa, czę­
ściowo zmienione podręczniki, ożywio­
ne dyskusje pedagogiczne, wzrost czy­
telnictwa wśród nauczycielstwa, udział 
olbrzymiej większości nauczycielstwa 
w ruchu wytwarzania i racjonalizacji 
pomocy naukowych, który wyrósł w 
okresie zobowiązań przedzjazdowych, 
twórczy i coraz szerszy udział nauczy­
cielstwa w przeobrażeniu kulturalnym 
i gospodarczym wsi w oparciu o dobrą 
pracę w szkole, bardziej masowe niż 
kiedykolwiek dokształcanie się nauczy­
cieli niewykwalifikowanych, liczne zgło­
szenia nauczycieli na studia zaoczne— 
oto dostrzegalne już, jakże radosne 
oznaki mobilizacji sil nauczycielskich 
i przesłanki osiągnięcia lepszych wy­
ników w roku 1954/55.

Ale najistotniejszą rękojmią polep­
szenia pracy szkól w bieżącym roku 
szkolnym jest patriotyzm nauczyciel­
stwa, gorące pragnienie służenia Lu­
dowej Ojczyźnie. Wasza, Koleżanki 
i Koledzy, świadomość, że wychowując 
i ucząc młodzież, kształtując jej serca 
i umysły, wskazujecie jej drogę uczci­
wej pracy, trudną, ale piękną, zwycię­
ską drogę socjalizmu.

Rosną z roku na rok szeregi nau­
czycielstwa. W bieżącym roku w dniu 
1 września nowe tysiące młodych nau­
czycieli stanęły po raz pierwszy do 
pracy w szkole.

Witam Was serdecznie, młodzi Ko­
ledzy i Koleżanki. Nie zrażajcie się 
początkowymi trudnościami. Są one 
całkiem zrozumiale w tej sytuacji, gdy 
wczorajszy uczeń, choćby najlepszy, 
dziś podejmuje szczególnie odpowie­
dzialne obowiązki nauczyciela i wy­
chowawcy. Nie jesteście sami. Zwra­
cajcie się o pomoc do kolegów', którzy 
mają bogate wieloletnie, niezwykle cen­
ne, pomocne w pracy i godne szacun­
ku doświadczenie. Korzystajcie szeroko 
z tego doświadczenia.

Wierzymy, że Wasze gorące serca, 
Wasz zapal, poczucie obowiązku, sy­
stematyczna i wytrwała praca wniosą 
do szkoły cenne wartości i że odczu­
jecie radość i zadowolenie, jakie daje 
czynny udział w wielkiej, odpowiedzial­
nej i twórczej pracy nauczycielstwa 
nad wychowaniem młodego pokolenia.

7, myślą, by radość ta i zadowole­
nie stały się udziałem całego nauczy­
cielstwa i wszystkich pracowników 
oświatowych, życzę serdecznie jak naj­
większych osiągnięć wszystkim Kole­
żankom i Kolegom pracującym w szko­
łach, domach dziecka, zakładach wy­
chowawczych, placówkach wychowania 
pozaszkolnego, przedszkolach i wszyst­
kim pracownikom ośrodków doskona­
lenia kadr i administracji szkolnej.

Do młodzieży
Kochane dzieci! Droga młodzieży!

JAK co roku — wypoczęci, zdrowi 
i pełni zapału, po minionych wa­

kacjach roz.poczynacie nowy rok szkol­
ny.

Szczególny to rok. Zamyka on pierw­
szy dziesięcioletni okres pracy i walki 
Polski Wyzwolonej, Polski Ludowej. 
Najlepsi synowie naszego narodu, 
wśród cierpień i ofiar wywalczyli dla 
Was tę piękną i najmilszą Ojczyznę, 
Ojczyznę ludu pracującego. Lat temu 
dziesięć biedna ona była i słaba. W 
ciągu wieków trwonił jej bogactwo 
magnat i szlachcic, rujnowali ją zabor­
cy, tuczyli się jej dobrami rodzimi wy­
zyskiwacze, w czasie wojny pustoszy! 
ją hitlerowski okupant. I oto w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat, kiedy władzę 
ujął w swoje ręce lud, ten najtroskliw­
szy gospodarz i najczulszy syn swojej 
ziemi — w jakże cudowny sposób od­
rodziła się i rozkwitła.

Robotnik i chłop, nauczyciel i inży­
nier, uczony i artysta, każdy uczciwy 
człowiek na swgjm odcinku pracy two­
rzy, w - dziennym trudzie tę wspania­
łą cal, . z której wyrosła silą i wiel­
kość naszej ojczyzny, walczącej w nie­
zwyciężonym obozie narodów miłują­
cych pokój.

Lud dal ojczyźnie swe serce i swój 
twórczy trud. Władza ludu wyzwoliła 
najlepsze wartości i największe siły 
narodu, dala robotnikom huty, kopal­
nie i fabryki, chłopom — ziemię, lotni­
kom — skrzydła, marynarzom — okrę­
ty, a dzieciom i młodzieży — szkoły, 
książki, boiska i domy kultury.

Nie ma dziś u nas uczciwego czło­
wieka, który by tych naszych osiąg­
nięć nie widział i nie byt z nich dum­
ny. Ale nic z tego, co cieszy tak nasze 
serca, nie stało się samo ani nie przy­
szło z łatwością. I nic z tego, co czeka 
nas w następnym dziesięcioleciu, nie 
stanie się samo ani z łatwością.

Zapytajcie Waszych rodziców i nau­
czycieli, jak gorącej trzeba miłości, ile 
wiedzy, ile sity charakteru, by pokonać 
codzienne trudności, by łamać nieprze­
byte na pozór przeszkody, by w naszej 
codziennej pracy widzieć odblask wiel­
kich spraw i wielkich celów.

Nikt nie wątpi w to, że Wasze dzie­
cięce i młodzieńcze serca pełne są naj­
szlachetniejszych uczuć i że wśród 
nich najgorętszym ogniem plonie mi­
łość ojczyzny. Ale niektórym z Was 
wydaje się może, że to jest jakieś uczu­
cie odświętne, że przejawia się ono 
przy wyjątkowych okazjach, wymaga­
jących wielkich wyrzeczeń, niezwykłej 
odwagi, bohaterskich uniesień, do któ­
rych życie codzienne nie daje sposob­
ności. Istotnie, czasem i tych niezwy­
kłych, wyjątkowych, bohaterskich po­
rywów żąda od nas ojczyzna. Ale nie 
potrafi się na nie zdobyć ten, kto nie 
zahartował swych sit w ogniu codzien­
nych trudów i codziennych zmagań. 
Nie rozumie wyrazu „bohaterstwo“ 
ten. kto nie zna treści wyrazu „obowią­
zek“. Wielkie zwycięstwa odnosi tylko 
ten, kto uczy) się wygrywać w małych, 
codziennych potyczkach.

Tej właśnie zaprawie, temu przygo­
towaniu się do czekających Was zadań, 
których celem jest rozkwit ojczyzny —

poświęcić powinniście swoje lata szkol­
ne.

Niechże ten najbliższy rok szkolny, 
rok dziesięciolecia będzie rokiem zwięk­
szonego wysiłku i znacznie większych 
niż poprzednio Waszych osiągnięć. 
Niech każdy uczeń, każdy zetempo- 
wiec i harcerz od dziś, od zaraz, od 
pierwszego dnia pracy w szkole wytę­
ży wszystkie swoje sity, by zwalczać 
własną słabość, niedbalstwo czy obo-. 
jętność, by najgorliwiej, najsumien­
niej wypełniać wszystkie swoje szkol­
ne i organizacyjne obowiązki.

Cale dorosłe społeczeństwo — a mie­
liście tego wiele dowodów w latach 
ubiegłych — z troską i uwagą śledzi 
Wasze wysiłki, cieszy się z Waszych 
zwycięstw, boleje nad Waszymi niepo­
wodzeniami.

Jesteście rzeczywiście otoczeni miło­
ścią całego narodu, a. to zobowiązuje. 
Nie tylko rodzice i nauczyciele, ale 
wszyscy ludzie pracy w Polsce mają 
prawo wymagać, byście nie zawiedli 
pokładanego w Was zaufania. Praw­
dziwa miłość jest wymagająca. Toteż 
będziemy Wam stawiać coraz wyższe 
wymagania i coraz troskliwiej śledzić, 
jak je wypełniacie.

Rośniecie na ludzi pracy, przygoto­
wujecie się do życia w społeczeństwie, 
w którym praca jest „prawem, obo­
wiązkiem i sprawą honoru“ każdego 
człowieka. Toteż nic wolno Wam zmar­
nować tego, co dzięki pracy ludzkiej 
zostało Wam oddane do użytku: ksią­
żek i sprzętu szkolnego, gmachów i 
urządzeń sportowych, parków, ogro­
dów i zieleńców, a przede wszystkim 
czasu i cennego trudu Waszych nau­
czycieli i rodziców.

Z uporem, wytrwale i systematycz­
nie zdobywajcie wiedzę w zrozumieniu, 
że to jest podstawowe zadanie ucz­
niów, młodych patriotów'.

Uczcie się tak, by wiedza, zdobywa­
na przy Waszym twórczym udziale, 
kształtowała w Was samodzielność 
myślenia, dążenie do poznawania 
prawdy, poczucie obowiązku i wska­
zywała Wam drogę pracy i walki o 
sprawiedliwość społeczną, o pokój, o 
wielkość i szczęście naszej Ojczyzny. 
Zwalczajcie jednocześnie wszelkie prze­
jawy lenistwa i niedbalstwa, które ha­
mują Wasz rozwmj. Wytwórzcie taką 
atmosferę, żeby leniuch, próżniak, spry­
ciarz, lizus i wagarowicz — nie tylko 
nie śmiał popisywać się przed Wami 
swą niegodną ucznia postawą, ale by 
się wstydził swoich postępków wobec 
uczciwych kolegów, by czul przed nimi 
swoją odpowiedzialność, by był zmu­
szony zastanowić się nad sobą i zmie­
nić swoje postępowanie.

Wasza zdrowa opinia i słuszna oce­
na ich postępowania będzie stanowić 
nie tylko mocną zaporę dla złych wpły­
wów, ale będzie jednocześnie skutecz­
ną bronią wychowawczą i pomocą dla 
kolegów, którzy do tej pory nie do­
strzegli, że lekkomyślność i zte postę­
powanie wyrządza ogromne szkody im 
samym i całej szkole.

Pragniemy z całego serca, byście 
wyrośli na mądrych, szlachetnych 
i uczciwych ludzi, na. budowniczych 
i obrońców socjalizmu, na bojowników 
o postęp, sprawiedliwość i pokój na 
całym święcie. Toteż wytępić musicie

w swoich słowach i postępkach wszel­
ki fałsz i tchórzliwe kłamstwo, wszel­
ką słabość i ustępliwość wobec trudno­
ści i przeszkód.

Będziećie odważnie analizować wła­
sne błędy i wspólnie szukać dróg po- 
praw'y. Słabszym okażcie zawsze po­
moc, by mogli dorównać kroku najlep­
szym. Z szacunkiem będziecie się od­
nosić do ludzi starszych, do wszystkich 
ludzi pracy, a zwłaszcza do rodziców 
i nauczycieli. Wzorem do naśladowa­
nia niech będą dla Was bojownicy o 
pokój i postęp, uczeni, przodownicy 
pracy, rewolucyjni działacze, bohater­
scy żołnierze wolności.

Rośniecie na członków społeczeń­
stwa, w którym karność, zdyscyplino­
wanie i życzliwy stosunek do człowie­
ka stają się pięknym wyrazem świado­
mego wypełniania obowiązków. Toteż 
usuwajcie ze swego życia wszelkie 
przejawy warcholstwa, lobuzerki, chu­
liganerii, grubiaństwa, niechlujstwa i 
brakli poszanowania godności człowie­
ka.

Pamiętajcie stale o tyfn, że każdy 
z Was w oczach społeczeństwa repre­
zentuje swoją szkolę, swoją drużynę, 
swoją klasę. Pamiętajcie o tym, że w 
czasie nauki i zabawy, na wycieczkach, 
w kinie, teatrze i gdziekolwiek jesteś­
cie, powinniście dawać dobre świadec­
two swej kulturze i stać na straży do­
brego imienia szkoły i domu, które 
Was wychowują.

Wypełniajcie karnie i świadomie po­
lecenia nauczycieli, Waszej organizacji 
zetempowskiej i harcerskiej i Waszego 
samorządu szkolnego. Ci z Was, któ­
rych koledzy obdarzą zaufaniem i po­
wierzą im różne funkcje, niech nie wy­
noszą się nad innych, niech pamiętają, 
że koledzy powierzyli im zaszczytne 
i odpowiedzialne obowiązki po to, by 
organizować, ulepszać, czynić bardziej 
zajmującym i bogatym Wasze koleżeń­
skie życie — i że za wywiązanie się 
z tych zad3ń są przed kolegami od­
powiedzialni.

Drodzy uczniowie, harcerze, zetem- 
powcyl

Jesteście pokoleniem młodzieży, przed 
którym ludowa ojczyzna otwarła wszy­
stkie drogi, wszystkie, możliwości, nie­
gdyś na „siedem pieczęci“ zamknięte 
przed dziećmi ludu, a przeznaczone 
i strzeżone dla wybranych.

Żyjecie w takim pierwszym szczęśli­
wym okresie historii Polski, w którym 

wszystkie dzieci mogą wychowywać 
się na twórców coraz bogatszej, coraz 
piękniejszej i coraz szczęśliwszej oj­
czyzny.

Wierzymy gorąco, że potraficie swo­
je umiłowanie kraju, swoje pragnienie 
sprawiedliwości i pokoju przekuć w 
czyn.

Wierzymy gorąco, że w rzetelnej, 
wytrwałej pracy zdobędziecie wiedzę 
potrzebną do walki o nasze piękne 
ideały, wykujecie silne, szlachetne i 
niezłomne charaktery.

Tego od Was oczekuje nasza Ojczy­
zna.

Życzę Wam, byście jak najlepiej wy­
pełnili, te zadania. Niech Waszej pracy 
towarzyszy zdrowie i radość.

Życzę Waszym nauczycielom 1 rodzi­
com, by mogli być z \Vas zadowoleni 
i dumni.

A leksander Zabłocki, 
nanrz. I.ic. Ogóln. w 
T urku , w oj, poznań­
skiego — order ..sztandar 

p racy “  II  ki.

Jadw iga Scnda, naucz. 
Szkoły Specjalnej przy 
PZW w Srczecinie — 

zloty krzyż zasługi

Zenon Zakrzew ski n a ­
uczycie! Szk. Podst. w 
Radzyniu ( hclm ińsklm — 

złoty krzyż zasługi

K azim ierz Grom clskl, 
dyr. Technikum  Budo­
wy Sam ochodów w 
W arszawie — rło ty  krzyż 

zasługi

Józefa Brudzew ska, n a ­
uczycielka Techn. Mech. 

, W G rodzisku Mar.. — 
i  z ło ty  krzyż zasługi

Ja n  W nuczek, woźny 
Techn. Bud. T rak torów  
w U rsusie — brązow y 

krzyż zasługi

Józef Makowski, dyr. 
Techn. Mech. dla r ra c . 
w W arszawie — zloty 

krzyż zasługi

H elena Drozd, naucz. 
Szkoły Podst. we wsi 
Brody, woj. kieleckie — 

złoty krzyż zasługi

Je rzy  Sokoinicki, naucz. 
T echnikum  Bud. Sara. 
w W arszawie — złoty 

k rzyż  zasługi

G rzegorz T ruchan , dyr. 
Lic. Pert. w M yśliborzu— 

złoty k rzyż  zasługi

M aria Szym ońska, kler. 
Szkoły TPD n r Z w 
W arszawie — sreb rny  

krzyż zasługi

S tanisław  K oterw a n a ­
ucz. Tćcbn. E lek tro techn . 
dla Prac. w W arszawie 
— zło ty  k rzyż  zasługi

Eugenia Agiejezyk. dyr. 
L iceum  Koresp. w S ta r­
gardzie — sreb rny  krzyż zasługi

Jan  Trzebiatow ski, n au ­
czyciel Lic. Ped. w Ka- 
m ieniu Pom. — sreb rny  

krzyż  zasługi ,



D ni gorącej pracy
I Głos NauczycielskĄ Nr si

T )  ® przeszłości należy już zwyczaj po- znajduje się w czasopismach pedagogicz-lVf! I n Cfr\ Vftîlrpah'mio c?«“ —uwolnego ..rozkręcania się" pracy 
szkolnej we wrześniu. Organizowanie 
konferencji sierpniowych przyczyniło się 
cio tego. że nauczyciele na l września „już 
SH w szkołach", że znają najważniejsze 
zadania, jakie przed nimi stawiają wła­
dze oświatowe, że nawet sporządzone są 
tygodniowe rozkłady godzin lekcyjnych 
a uczniowie uczą się z miejsca w pełnym 
wymiarze zajęć.

Nie znaczy to. że już wszystko jest 
zorganizowane i przygotowane, że każde 
kółeczko wielkiej maszyny szkolnej kręci 
się już harmonijnie, że jest należycie 
ustawione i nie spowoduje tarć, opóź- 
rceń i zahamowań. Ażeby wszystko nale­
życie w* działającym już mechanizmie 
wyregulować, potrzebna jest duża. wnik­
liwa i uważna praca ..centralnej figury 
w szkole", to jest nauczyciela. Miesiąc 
wrzesień, to miesiąc gorącej dla niego 
pracy. Od tego jak nauczyciel zorganizuje 
Pracę już w pierwszych dniach września, 
bardzo często zależy prawidłowe funk­
cjonowanie, w ciągu całego roku, powie­
rzonego mu odcinka życia szkolnego.

Pierwsza sprawa to ramowe, roczne 
rozkłady materiału nauczania i opraco­
wanie planów pracy szkoły. Jeżeli nawet 
nauczycie! obejmuje te same przedmioty 
nauczania, które prowadził w roku ubie­
głym — musi przypomnieć sobie błędy 
i potknięcia, jakich doznał przy realizacji 
programu, musi przejrzeć własne uwagi 
o realizacji programu, jakie w szkole pod­
stawowej wpisywał w dzienniku lekcyj­
nym, musi przypomnieć sobie dyskusje 
prowadzone w zespole metodycznym, 
r»usi sprawdzić, jakie zmiany w progra­
mie wprowadza nowa instrukcja progra­
mowa. Jeżeli uczyć ma jakiegoś przed­
miotu po raz pierwszy lub po dłuższej 
przerwie, praca jest jeszcze większa. Do­
bry, ramowy rozkład materiału można 
sporządzić bowiem tylko po gruntow­
nym przestudiowaniu programu i pod­
ręczników. po przedyskutowaniu sprawy 
z doświadczonym kolegą, po zapoznaniu 
się z materiałem, jaki na ten temat

nych.
We wrześniu szkoła musi wykończyć, 

przedysku tować i zatwierdzić na posie­
dzeniu rady pedagogicznej roczny plan 
pracy szkoły. Kierującą rolę ma tu kie­
rownik iub dyrektor szkoły, zwłaszcza 
przy tzw. części ogólnej planu. Każdy 
jednak nauczycie!, każdy wychowawca, 
każdy opiekun organizacji młodzieżowej 
musi wnieść poważny wkład pracy do 
tzw. części szczegółowej. Terminy prze­
widziane dla niektórych planów są bar­
dzo krótkie, np. plan pracy rady pedago­
gicznej i plan pracy komitetu rodziciel­
skiego powinny być przygotowane, 
przedyskutowane i zatwierdzone już na 
10 wrześrfia. plan pracy wychowawców 
klas powinien być przygotowany rów­
nież na 10 września, a zatwierdzony wraz 
z innymi planami nie później niż 30 
września. Jeżeli się przy tym zważy, że 
opracowanie każdego pianu powinno od­
bywać się kolektywnie, a niektóre z nich 
jak np. plan pracy wychowawców klas — 
przy czynnym udziale aktywu młodzieży, 
to trzeba przyznać, że jest to praca nie 
tylko czasochłonna, ale przede wszystkim 
odpowiedzialna pod względem wycho­
wawczym.

Trzeba równocześnie zwrócić uwagę na 
to. że istotny pożytek z tych planów jest 
tylko wówczas, gdy są one dostatecznie 
k o n k r e t n e  i d y r e k t y w n e ,  
gdy zawierają jasny, sprawdzalny obraz 
roboty dydaktyczno-wychowawczej i wol­
ne są od nieuchwytnych haseł i złudnych 
sloganów.

Praca nad rozkładami materiału i spo­
rządzeniem planów wychowawczych to 
praca ważna, choć zdawałoby się „pa­
pierowa“. Mą ona sens oczywiście tylko 
wtedy, gdy przygotowany w jej wyniku 
dokument może nam pomóc w całorocz­
nej pracy, gdy ułatwi nam samokontrolę 
realizacji postawionych przed nami zadań 
i kontrolę naszej pracy przez przełożo­
nych.

wniosek, że w gorączce pracy, jaka jest 
w każdej szkole we wrześniu, nie może 
braknąć czasu na powiązanie młodzieży i zajęć 
ze szkołą, atmosferą rzetelnej, solidnej, j  od"pov
w pełni normalnej już pracy szkolnej. i mnie tam wolno wejść?" Jako uzupełnie- 

Od pierwszych dni Polski Ludowej j nie dodać trzeba, że Dom Harcerza znaj- 
mies,ąc wrzesień ma w naszych szkołach dowal się naprzeciw7 szkolv przy tej samej 
jeszcze jeden szczególny akcent. Cały i ulicy.
stoHcv t S  Si? J ? A y  W0okt ł , swoje' 1 Przykład ten jest może dosyć jaskrawy -  Stohcy woko jej odbudowy. Szkoła musi , chociaź podyktowało go samo życie -  jest 

tą odbudową, musi wykorzystać | w nim jednakcoś co można byłoby uogól­
nić. Dosyć ogólna jest mianowicie obojęt-

A czy mnie tam wolno wejść?

zyc tą odbudową, musi
knleSIi^criphipn)Iy 3 l r?ZaVVy uV klerun." I nić- Dosyć ogólna jest mianowicie’ obojęt- o formalne skierowanie,
kształcenia uczuć patrtotycz/ych^mlodz?' ; nauczycieli w stosunku do tego, co się Kiedy indziej obserwować można takie
ż“ ‘S ś n i e “ a Placówkach wychowania poza- zjawisko, że nauczyciele-wychowawcy „ża
Radzieckim, który nam w tej odbudowie! „  g , i łują swoich najlepszych, najzdolniejszych,
pomaga. Każda szkoła polska powinna! 'Vlemy. jak zabiegał w tym roku w ar-! najaktywniejszych uczniów; woleliby za- 
w swej pracy wychowawczej we w izę-! szawski MDK Prz-V ul. Konopnickiej, aby ; trzymać ich przy sobie, mieć ich w szkol-
śniu dostrzec że w Warszawie wznosi Jak największej ilości nauczycieli p o k a- ! nych kółkach zainteresowań, mieć do dy-

o samodzielnych doświadczeniach. j wielu wypadkach nie spełniają w stosun*
Bardzo często młodzież sama reguluje j ku do szkół tych zadań,* do których są po* 

niedociągnięcia szkoły. Uczniowie ną wła- j wołane i wiele wysiłku trzeba dołożyć, 
sną rękę, przy pośrednictwie bardziej do- j aby wszystkie zajęcia w Domach Kultury 
świadczonych kolegów dobierają sobie za- i czy Pałacach były na odpowiednim pozio* 
jęcia w Domu Kultury czy Pałacu, a do | mie i aby pracownicy placówek w peini 
szkoły zwracają się już tylko z prośbą j byli przygotowani do tego (j mieli czas),

! aby służyć pomocą instruktażową nauczy* 
ciel om.

Po stwierdzeniu tych faktów wniosek 
może być tylko jeden. Ponieważ szkoły
i placówki wychowania pozaszkolnego po­
siadają tak wieie wspólnych problemów i 

! zadań, a zarazem istnieje pomiędzy nimi

jaźni 
w pracy 
jakie 
wy 
kiej
chowawcza korzyść.

W gorącej pracy września każda szkoła 
przeżyje jeszcze jeden ważny moment.
Oto cały kraj oddaje w tym miesiącu 
cześć ciężkiej pracy chłopa na roli. 
w pięknym zwyczaju dożynek. Znajdą 
się zespoły artystyczne naszych szkół, I 
które trzeba przygotować do udziału i 
w dożynkach. Wielu nauczycieli włączy j 
się do pracy świetlic wiejskich i w tym [
zakresie pomagać będzie wiejskim ko- .„bywa się rekrutacja dzieci i młodzieży do świadczenie. Z doświadczenia tego może ; ne rezultaty Niemidel ważne test wieks/e 
łom ZMP. Wiele szkół miejskich nawiąże j placówek wychowania pozaszkolnego. Jak ■ i powinno szkolne kółko jak najpełniej ko- ! zainteresowanie ta sprawa ze strony nad- 
blizszy kontakt ze Szkotami wiejskimi, i może dobrze przeprowadzić tę rekrutację i rzystać. . zoru pedagogicznego oraz włączenie się do

nauczyciel — szczególnie wychowawca kia- , Kiedy indziej sprawa układa się w ten j współpracy Ośrodków Doskonalenia Kadr 
sy — który sam me zna placówki? Jak | sposób, że uczestnicy Domu Kultury stają i Oświatowych
może ocenić, które z jego dzieci powinno j się „zaczynem" intelektualnym w szkole ! DlnT,a
byc uczestnikiem i w jakim dziale? Stąd | i doprowadzają do powstania nieistnieją- 1 • ‘ą H } '  to’ Potrafiliśmy
też co roku można stwierdzić przykłady | cego poprzednio kółka zainteresowań,
bezduszności i mechanicznego traktowania j Weźmy ^  rozwagę inną sytuację.

nadzieją na* 
nlacówek wy* 

MDK Wrocław, 
eży w Staiino- 

się do szkół
iak wve'aria Mło-1 , , | Prży pomocy ankiet lub bezpośrednio z pro-

dzieżowv Dom Kultury Mak zorfiantzow^ P°m7 ślnych warunkach sprawa wy- , śbą o wypowiedzenie się: jak szkoła ocenia 
ne są w nim zajee'- ” I w *en sposob: do Domu Kultury idą i działalność placówki, jakie korzyści wy*

Z obojętności i niewiedzy wypływa bar- i C1 ucfH?wie- ,którży w>T0Śli, W  w szkol- j niosą uczniowie tej szkoły będąc uczestni*■ - Ę ' - ' ypI' b ny«» kollt« zainteresowań, i których uzdol-1 kami placówki, jakie szkoła ma potrzeby
men:a i zainteresowania wymagają pracy | i jakie w stosunku do placówki wymaga- 
w szerszym zakresie. Oczywiście, szkoła j  nia. Uzgodnienie postulatów szkół i" możli- 
w żaden sposób „nie traci" ich. przeciw- ! wości placówki oraz utrzymywanie stałego 
me z y s k u j e  coraz lepiej rozwinią- j kontaktu w’ ciągu roku szkolnego może dać 
tych, coraz zasobniejszych w wiedzę i do- w przyszłej pracy wychowawczej pomyśl-

w i e d z i e l i

dzo wiele poważnych konsekwencji. Gene­
ralnie nazywa się to: słaba współpraca 
szkół z placówkami wychowania pozaszkol­
nego.

Na początku każdego roku szkolnego od-

Będzie to pierwszy krok w tegorocznej 
naszej prący nad zbliżeniem młodzieży 
do zagadnień wsi, zagadnień, które po 
II Zjeździe PZPR ostro widzi w swojej 
pracy każdy uświadomiony obywatel, 
każda instytucja, każdy zakład pracy.

JAN SZUREK rekrutacji. Stąd też powstaje taki para-

Miesiąc Przyjaźni 
Polsko-R adzieckiej 

uj szkołach 
1 2 .I X  -  1 2 . X

DZIESIĄTYM roku niepodległości 
* ’ Polski Ludowej szczególnie uroczy­

ście obchodzić będziemy Miesiąc Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W okresie tym damy wyraz uczuciom 
wdzięczności i przyjaźni dla Związku Ra­
dzieckiego za wyzwolenie naszego kraju i 
pomoc przy jego odbudowie.

Wzorem lat ubiegłych stosowane będą 
podczas Miesiąca różne formy pracy kul­
turalno-oświatowej w szkole i w środowi- 
sku, a także w naszych ogniwach r.wiązko- ! 
wych. Wzmocnią i wzbogacą swą działał- ! 
ność Szkolne Koła Przyjaciół ZSRR. wcią- j 
gając coraz więcej członków, organizując j 
atrakcyjne wieczory artystyczne, akade- i 
mie, poranki i apele. Szkoły zatroszczą się i 
o stworzenie estetycznej oprawy sal, zor­
ganizują dostosowane do zainteresowań 
dzieci pogadanki i odczyty, udostępnią 
uczniom filmy i książki radzieckie.

Duże walory wychowawcze może mieć 
korespondencja z dziećmi radzieckimi, od­
wiedzanie pobliskich miejsc, gdzie odby­
wały się boje przed 10 laty, organizowanie 
marszów jesiennych szlakiem bojowym 
wojsk radzieckich i polskich w tatach 
1944-45. Znalezienie nowych, atrakcyjnych 
form zależeć będzie w dużym stopniu od 
Inicjatywy nauczycieli i dzieci.

Równocześnie kluby nauczycielskie Do­
my Kultury Nauczyciela oraz poszczególne 
ogniwa związkowe przygotowują na okres 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej bogaty program naukowy i ar­
tystyczny dla nauczycie!:. Odbędą się więc 
odczyty na temat osiągnięć nauki i sztuki 
radzieckiej z udziałem wybitnych prele­
gentów. Organizować się będzie kursy i 
koła miłośników języka rosyjskiego, a na­
uczycielskie zespoły artystyczne nasilą 
w tym okresie program występów tema ty­
ką radziecką. Ogniwa związkowe dołożą 
wszelkich starań, by udostępnić nauczy­
cielom sztuki i filmy radzieckie,

W organizowaniu obchodów, imprez i 
kursów przyjdą z pomocą szkołom tereno­
we zarządy Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Ale we wrześniu są już w szkole żywi 
ludzie — nasi uczniowie i im musimy 
poświęcić już teraz główną naszą uwagę. 
Jedni z nich zdają jeszcze egzaminy pro­
mocyjne i poprawkowe, inni są w szko­
le po raz pierwszy i trzeba się nimi 
szczególnie zająć. Trzeba pomóc młodzie­
ży organizować jej kolektywne życie. Po­
mocy naszej oczekuje organizacja har­
cerska i ZMP po to, by wzmocniona 
i rozbudowana mogła nam sama następ­
nie pomóc w mobilizowaniu uczniów do 
walki o wysokie wyniki nauczania. Trze­
ba „uruchomić“ życie samorządu szkol­
nego, trzeba zastanowić się. jakie utwo­
rzyć kółka zainteresowań. Trzeba poroz­
mawiać z uczniami, którzy chcieliby się 
do kilku na raz zapisać, bądź ociągają 
się z zapisem, mimo że według naszego 
rozeznania udział ich w pracy jakiegoś 
kółka wydaje się nam bardzo wskazany 
W szkołach średnich już teraz — we 
wrześniu — trzeba mówić z uczniami 
o Olimpiadzie Matematycznej i Fizycz­
nej. chociaż praca w ramach tych waż­
nych imprez roz.poczyna się zwykle do­
piero w październiku.

Miesiąc wrzesień trzeba wykorzystać 
dia wzmocnienia świadomej dyscypliny 
naszej młodzieży w szkołach. Ośrodkiem 
tej pracy powinno być przypomnienie 
uczniom regulaminu uczniowskiego i 
zgłębienie przez nich jego wychowawczej 
treści.

Od właściwej pracy szkoły we wrze­
śniu zależy m. in. tak ważna sprawa jaK 
zmniejszenie odsiewu uczniów w naszych 
szkołach. Na pierwszy rzut oka wydaje 
się to dziwne, a jednak tak jest napraw­
dę. Są uczniowie, którzy stracili rok 
uprzedni, lecz postanawiają od nowego 
roku szkolnego uczyć się sumiennie 
i rozpoczęli regularnie chodzić do szkoły. 
Jeżeli jest to szkoła dobrze zorganizowa­
na. jeżeli od pierwszych dni roku szkol­
nego jest tu właściwa atmosfera wy­
chowawcza, atmosfera pracy, uczniowie 
ci zostaną w szkole i będą pewno miel1 
osiągnięcia. Jeżeli zaś trafią do szkoły, 
w której dni mijają przy samouspoka- 
jającym się powiedz.eniu, że „do końca 
roku szkolnego jeszcze daleko“, zapał ich 
studzi się szybko, zaczynają opuszczać 
lekcje, na których niczego się nie uczą. 
i historia się powtarza... znikają na dobro 
ze szkoły. Tak jest nie tylko w szkołach 
podstawowych. Stwierdzono np. że naj­
większy odsiew w zakładach kształceń’,'! 
nauczycieli jest również właśnie we 
wrześniu. Stąd nasuwa się nieodparcie

1 inrześnia id szkole miejskiej

Dzieci ze wsi Charzykowy, poun Chojnice obejmują w -posiadanie 
widną, ładną klasę.

rozwagę inną
W Domu Kultury w mieście X, posiada 
jącym dobrze wyposażone gabinety i do­
brych instruktorów, stwierdzamy zlą frek­
wencję szczególnie w dziale kółek przed­
miotowych. Z czego to wynika? Na pewno 
z tego, że szkoły w tym mieście prowadzą 
bardzo słabą pracę w kołach zaintereso­
wań. Nie rozbudzona w swoich zaintereso­
waniach młodzież nie napiera na gabinety 
i pracownie placówki. A dlaczego szkolne 
koła zainteresowań pracują tak słabo? Bo 

! nauczyciele nie mają możliwości, lub po 
i prostu nie umieją wykrzesać niczego atrak- 
j cyjnego na zajęciach pozalekcyjnych. W ta- 
! kim razie dlaczego nie zwrócą się o pomoc 
j do Domu Kultury, który ma o wiele za- 
; sobniej wyposażone gabinety i pracownie.
; który ma instruktorów-fachowców. który 
j nastawiony jest przede wszystkim na orga- 
■ nizowanie ciekawych, atrakcyjnych zajęć 
dla młodzieży.

Właśnie. Dlaczego? To pvtanie można 
byłoby zadać w wielu miastach Polski. 
Dlaczego nauczyciele nie zwracają się do 
placówek wychowania pozaszkolnego i 
n i e  d o m a g a j ą  s i ę  pomocy, rady. 
wskazówek, programów? Dlaczego? Nie­
stety. na to pytanie nie ma już odpowie­
dzi. Stwierdzić tylko można fakt, żc rze­
czywiście współpraca kierowników kółek 
zainteresowań z instruktorami podobnych 

I kółek w placówkach wychowania poża­
li i szkolnego jest bardzo słaba. I stwierdzić 
|  trzeba, że placówki wychowania pozaszkol­

nego są jeszcze bardzo niedostatecznie wy­
korzystane jako ośrodki metodyczne dla 
zajęć pozalekcyjnych prowadzonych w 
szkołach.

Spójrzmy jednak oczami nauczyciela na 
zagadnienie współpracy szkół z placówka­
mi wychowania pozaszkolnego. Czy zawsze 

|  i nauczyciel jest. w placówce chętnie wi- 
. dziany, czy nie czuje się jak człowiek.
I który wtrąca się nie do swoich spraw? 
Czy placówki dostatecznie uwzględniają 

| w swoich planach program i potrzeby 
i szkół? Czy placówki nie prowadzą czasem 
i jakiejś (xirębnej polityki wychowawczej? 
j (Twierdzą na przykład: to jest nasz najlep- 
| szy śpiewak albo tancerz i przymykają 
i oczy na wszystkie uwagi szkoły, że z.e 
| względów wychowawczych — zle wyniki 
w nauce albo w zachowaniu — uczeń ten 
powinien byc na pewien czas z zespołu 
wykluczony). Czy nauczyciel zawsze otrzy­
ma wartościową poradę od instruktora, 
który wprawdzie jest fachowcem w ja - 
kiejś dziedzinie technicznej lub artystycz­
nej, ale nie ma żadnego przygotowania 
pedagogicznego i . doświadczenia w prący 
z dziećmi?

Dumą
w ciągu 10 lat stworzyć cały system za­
jęć pozalekcyjnych — które stały się czę­
ścią organiczną całej dydaktyczno-wycho­
wawczej _ pracy szkoły — że potrafiliśmy 
zbudować i wyposażyć wspaniałe Patace 
i Dpmy Kultury, w których młodzież nasza 
może się kształcić na pełnowartościowych 
i wszechstronnie rozwiniętych ludzi. Dzi­
siejszym naszym zadaniem jest: coraz 
u m i e j ę t n i e j  je wykorzystywać,

M. DROZD-PASCHALSKA

th h ru t t i

Hrabiowie galicyjscy nie chcieli oś­
wiaty dla ludu, uznając jednak, że „coś 
niecoś" nauki dać mu trzeba, starali się
0 to, aby nauczyciel byl jak najtańszy. 
Nie więc dziwnego, żc ukazywały się 
takie kwiatki jak sprawozdanie oświa­
towe Zwierzchności Gminnej z pow. 
mieleckiego, które reprodukujemy z za­
chowaniem słownika, pisowni i inter­
punkcji:

„Swiętna C. K. Rado Szkolna Okrę­
gowa!
Wskutek wezwania z CK Rady Szk. 
Okr. z dnia 18 stycznia 1897 r. Celem 
doniesienia kio utrzymuje w tutejszej 
Gminie prywatną szkołę i. w czyim do­
mu mieści się ta szkoła czy budynek 
ten je odpowiedni do nauki. Podpisana 
Zwierzchność gminna donoszę Swiętnej 
Radzie Szkolnej Okręgowej iż w gminie 
tutejszej nimo takiego osobliwego do­
mu prywatnego W którym by się mogły 
zmieścić dzieci i tuczyć si Jednak na 
prawej stronie Wisłoka jest dziewka 
Katarzyna Hajnosz i ta tuczy u brata 
swego kilkoro dzieci na lamentarzach
1 książkach do nabożeństwa płacy nie 
bierze pieniężnej jak jej kto ten co da­
je tuczyć dzićcko to jej dają z domu 
z łaski jakie datki na utrzymanie jej 
życia ponieważ ta dobrze tuczy dzieci 
ale jeno czytania jakoteż katechizmu 
Co się tpczy domu do którego dzieci 
chodzą tuczyć się to ten dom je niedziel- 
nem gospodarskiem domem w którem 
znajduje się czystość i poźondek tylko 
dzieci (uczęszcza lulko do 10 osób i 15".

(Pieczęć i podpisy)

Nauka o literaturze w klasach licealnychTA YSKUSJA nad programem lite-'mów z roku 1950-51 sformułowane j
ratury polskiej wskazała na i w „uwagach wstępnych“, 

główne błędy dotychczasowych pro- j Nawet pobieżne przejrzenie in- j 
gramów. Zarzucano, że dotychczaso- | strukcji pozwala zorientować się, że i 
wy program ujmował literaturę i wprowadzone zmiany dotyczą głów- j 
głównie z punktu widzenia proce-j nie lektury w kl. VIII i historii U-!garnego socjoiogiżowania — na sam i wszyscy najwybitniejsi pisarze XIX (długi okres i wymagać będzie sta- 
sów polityczno-społecznych, że w j terątury w klasach IX — XI. W nau- utwór. „Punktem wyjścia w naucza- | i XX w„ których utwory dostępne I tej współpracy naszej nauki z ze- 
niedostatecznym stopniu ukazywał ce o języku zmiany są stosunkowo niu literatury — głosi obecna in- | są dla młodzieży klas VIII, Bogato spotami przedmiotowymi i CODKO. 
ją jako swoistą formę przekształca-I niewielkie. Przeprowadzono skróty j strukcja — staje się czytanie i ana-1 reprezentowana jest liryka, szcze- - ■ • -
nia rzeczywistości, nie podkreślał: w materiale kl. VIII i przydzielono Hawanie wybranych utworów z j golnie współczesna. Spotkamy tu
tej doniosłej roli, jaką spełniają | w kl. XI czas na ćwiczenia pogłę- polskiej i obcej literatury pięknej j utwory Staffa. Tuwima, Broniew-
wielcy pisarze i ich dzieła w kształ- ; biające poprawność językową i sty- XIX i XX w“. Program kl. VIII | skiego, Szenwalda, Słonimskiego,
towaniu kultury i dziejów naszego Mistyczną oraz na utrwalenie nawy- j wprowadza szereg utworów należą-¡ Dobrowolskiego, Iwaszkiewicza, Wa- 
narodu, w kształtowaniu świado- j sów poprawnego i estetycznego pi-jcych z drobnymi wyjątkami do naj-jżyka, Jastruna i in. 
mości i moralności społecznej. Za- ! sania. W klasie tej zwiększono rów- i wybitniejszych pozycji naszej lite- ! Wnrowadzono też do programu

Instrukcja jest też próbą rozłado­
wania programu. Tendecji do ogar­
nięcia jak największej ilości szcze­
gółów przeciwstawiono tendencję do 
ograniczenia szkolnego kursu histo­
rii literatury do najwybitniejszych, 
najbardziej typowych dla danej e- 
poki pisarzy i utworów. W ten spo- 
;ób uiegt redukcji materiał drugo-

ne socjologiczne ujęcie, tendencję j maturalnego. Zmiana dotychczaso- ] ilość godzin w zależności od ich roz- 
do „wszystkoizmu“, pomijanie war- wego stosunku do zagadnienia po- | mi arów oraz tego, jakie ćwiczenia 
tości artystycznych literatury, brak j prawnego i estetycznego pisania w l mogą i powinny 
korelacji z historią i wiele innych. liceum znalazła swój wyraz we ¡opracowaniem danego dzieła prze- 

Jest rzeczą oczywistą, że wszyst- j  wstępie do instrukcji. Powinni na i prowadzone. Należy pamiętać o 
kie wymienione tu i nie wymieni o- j to zwrócić uwagę nie tylko poloniś- ! tym. że czas ten przeznaczony jest 
ne braki i niedomagania nie dadzą (ci, ale wszyscy nauczyciele — głów-I nie tylko na zbliżenie uczniów do 
się usunąć od razu. Likwidacja ich ! nie zaś dyrektorzy szkół. Jest to (dzieła i autora, na czytanie utwo- 
nie jest możliwa li tylko przez oprą-; sprawa, która moim zdaniem, po* i  rów, analizę i inne ćwiczenia ustne, 
cowanie i wprowadzenie do szkól winna być omówiona na najbliż- | iec2 w ramach tych godzin należy 
zmienionego programu. Niezbędne ! szych radach pedagogicznych. In- ! przeprowadzać także ćwiczenia pi- 
jest do tego odpowiednie przy goto- ! strukcja we wstępie mówi wyraźnie ! semne, których ilość w tych wa- 
wanie naukowe i metodyczne na- i o tym, że dbałość o poprawne i este- ! runkach powinna być znacznie

tyczne pisanie w języku ojczystym j zwiększona.
przejawiać się powinna nie tvWco I .
w pracy polonisty, lecz również w! Nmvoscią wprowadzoną do tn- 
nauczaniu wszystkich innych przed ■ strutcej- są wytyczne dodane do 
miotów. j każdego utworu lub punktu progra-

W kursie historii literatury za-, 
chowany został dotychczasowy układ, | JY J , ™
Natomiast zaszły noważne zmia - lłza. utworu

rzędny. Ograniczono do minimum 
Uwzględniając potrzeby klasy IX j publicystykę (wystarczy porównać 

t położono nacisk na przyswojenie po- j ten dział w pozytywizmie). Wyeli- 
byc w, związku z j jęć ¡ opracowanie form literackich i minowano znaczną ilość pozycji, któ- 

pojawiającycb się w tej klasie. Zna-) re młodzież poznaje w oryginale na 
lazła się więc w programie kl. VIII j lekcjach języka rosyjskiego.
bajka, satyra, sonet, nowela, powieść j 
i pamiętnik, na co trzeba będzie w \ 
br. położyć silniejszy nacisk. Nie u- 
lega wątpliwości, że program tej j 
klasy uległ znacznemu rozładowaniu. 
Poprzednio na tzW. I okres, obejmu- j

Powieść powojenna jest na razie 
reprezentowana w nowym progra­
mie tylko przez dwie pozycje. „Sta­
re i nowe“ L. Rudnickiego i „Pamiąt­
ka z Celulozy“ Neverly’ego. Uzyska­
ny w ten sposób czas został prze-

szej kadry polonistycznej i nadzo­
ru szkolnego craz dozbrojenie szko­
ły w konieczne pomoce naukowe, 
przede wszystkim w nowe podręcz­
niki dla nauczyciela i ucznia. Dlate­
go też wprowadzenie nowego pro­
gramu planowane jest jako proces 
długofalowy, który trwać bedzle 
prawdopodobnie do roku 1958 Obec­
na instrukcja stanowi jedno z og-

jący minimalnie 18 — 20 pozycji, j znaczony na gruntowniejsze opracó- 
przeznaczało się 35 godzin, obecnie | wanie podstawowego kanonu dzieł,

| mowego. Zadaniem ich jest wskazać { 
w jakim kierunku powinna iść ana 

na co nauczycie] musi

pozostawiono tylko 8 z poprzednich 
pozycji, a przeznaczono 30 godzin.

Program historii literatury (kla­
sa IX — XI) uzyska! nowe zupełnie 
sformułowanie. Starano się je do- 

Ł | stosować do najnowszych osiągnięć 
nauki. Program ten zawiera nie tyl­
ko nowe ujęcie procesów historycz­

na bezpośrednie poznawanie i ańa 
lizowanie utworów w szkole w ciągu 
całego kursu historii literatury, na 
p r a c ę  z t e k s t e m  1 i t e r a c- 
k i m, a więc na przeciwdziałanie 
wszelkiemu werbalizmowi, na 
kształtowanie światopoglądu nau-

Natomiast zasziy poważne OM? * I ¿wrócić’ uwagę" r« e a o “ mu“ Domi- ! ko nowe ujęcie procesów historycz-| kowego, moralności socjalistycznej i 
n> W koncepcji, szczególnie w 1 J ^ mi  | no-łiterackich, lecz również nowe j smaku estetycznego. Znaczna ilość

• r  --------- - -----r - ;  ‘................-  ,VIIL 5 laF  V m  nie trakt(ł,j!  ! « T w e r p u ytS e one T - 4 -  ' oceny PO ^-e^lnych epok, autorów | dzieł uzyskała większy "nií'dotych-niw tego procesu, jest pewnego ro- się juz jako kursu mogącego i ’ dzieł i narzuca odmienną niż do-i czas przydział czasu na ich onraco-
dzaju pomostem między dotychcza- ■ przygotowanie do samodzielnej ana- £ aac któkr7  ma p r ^  roL ^aó  Ie' tvchczas metodę pracy. Podobnie j wanie I tak czas przeznaczony na 
sową praktyką a nowym, zamierzę- ¡ lecz g ł ó w n y | U l e n l T  do p n lJ z c S ln y c h liz ie f t-  ..................

rok szkolny j szkół podstawowych i mający dać |CI<1 u;vagę’ ze , s? ,one, . p.,er'wszYmi | terpretacji ideowo - 
iwego progra-j podstawy marksistowskiej analizy . f nallzy | uwzględniających za*,
jedynie „uwa dzieła. utworow na tym pozornie. Nauczy- , , , r PŚci i f or

niąmi, jest właściwie programem j wyrównujący braki przyniesione ze j 
przejściowym na 
1954-53. Z dotychczasowego 
mu nadal aktualne są
gi -wstępne“ i „uwagi metodyczne“, j Dalsza zasadnicza zmiana to prze-

Dla uniknięcia nieporozumień na- , sunięcie punktu ciężkości z proble- 
leży podkreślić na wstępie, że nowa i ma tyki i tzw. zagadnień ognisko- 
instrukcja przyjmuje jako nadal j wych ujmowanych w poprzednim 
obowiązujące założenia i ceie ide-i programie bardzo jednostronnie i 
©logiczne dotychczasowych progra- | prowadź „cych do wypaczeń i wul- j Znaleźli się więc w

ciele specjaliści powinni poddać’je 
¡dokładnej analizie i krytyce,

- artystycznych 
adę j e d n o ś- 
m y. Interpre­

tacje te z pewnością będą stanowiły 
olbrzymią pomoc dla nauczyciela, są

wybór pieśni, fraszek i trenów 
Kochanowskiego z 5 godzin zwięk­
szono na 10, „Kordiana“ Słowackie­
go z 2 na 4 godziny, „Potop“ Sien­
kiewicza z 3 na 5, „Chłopów“ Reymon­
ta z 3 na 5, „Ludzi bezdomnych“

. - . . .  Żeromskiego z 3 na fi itd. Zmniei-
Przy sporządzaniu zestawienia u- | przecież niekiedy czymś w rodzaju | szono czas tylko w jednym wypad-!

tworów starano się uwzględnić te j gotowych konspektów lekcyjnych. ! ku. mianowicie przy” „Panu Tadeu-
postulaty, jakie wysuwała dyskusja, i Doskonalenie tych • sformułowań j  szu“ że względu na to" iż utwór ten

programie i musi być procesem obliczonym na i jest już opracowywany w kl. VII. i

I Wychodząc z założenia, że dla czło­
wieka kulturalnego brakiem grani­
czącym z kalectwem jest nieznajo- 

I mość najwybitniejszych arcydzieł li- 
I terątury światowej, przywrócono ta- 
i kie pozycje, jak: „Antygona“ Sofo- 
I kiesa (z przydziałem 4 godz.), „Świę- 
! toszek“ Moliera (4 godż.), oraz Faust 
| Goethego (fragmenty), (2 godz.). 
j Ukazanie poszczególnych epok roz- 
j poczyna się od tzW. wstępnych cha- 
j rakterystyk. Następnie omawiani są 
j czołowi pisarze i ich dzieła. Z kolei 
i dopiero następuje tzw. ogólna charak- 
I terystyka. Na te ostatnie warto 
I zwrócić szczególną uwagę. Sformu- 
j towania, które tu spotykamy wska- . 
| żują na to, że po pi'zerobieníu całego 
; materiału z danego tematu, nauczy- 1 
¡ ciel powinien doprowadzić uczniów 
| do zrozumienia, co nowego wniosła 
dana epoka, jaki jest jej ideowy i 
artystyczny dorobek oniz na czym 
polega rozwój i postęp literatury te- 
go okresu. Podobnie przy omawianiu 
pisarza nauczyciel powinien wyjaś­
nić, na czym polega jego wielkość, 
jego rola w kształtowaniu naszej kul­
tury i dziejów naszego narodu.

Sprawa, której nie można pominąć 
omawiając zmiany programowe, to 
w y n i k i  n a u c z a n i a .  W stosun­
ku do poprzednio obowiązujących 
uległy one niewielkim, lecz istotnym 
zmianom.

W kl. VIII poza przeróbkami re­
dakcyjnymi usunięto takie wymaga­
nia, jak: „umiejętność motywowania 
wypowiedzianych sądów“, która jest 
chyba przedwczesna na tym poziomie 
oraz : „zdolność sporządzania sa­
modzielnego planu utworów“, która 
w zakresie możliwości ucznia powin­
na być osiągnięta już w szkole pod­
stawowej. Dodano jedno, lecz nie­
zwykle ważkie i znamienne dla in­
strukcji hasło: „Rozbudzanie zami­
łowania do literatury“.

W kl. IX w zdaniu: „Szczegółowa 
znajomość twórczości najwybitniej­
szych pisarzy....“ skreślono wyraz 
„szczegółowa", zwężając w ten spo-,

sób stawiane wymagania do podsta* 
wowych wiadomości. Dodano nato­
miast nowe wymagania, które są 
jaskrawym wyrazem ogólnych ten­
dencji instrukcji. Brzmią one: a) zna­
jomość i rozumienie trwałych war­
tości literatury omawianych okresóic; 
b) ogólna znajomość rozwoju języka 
i stylu literackiego; c) pamięciowe 
opanowanie przynajmniej 5 fragmen­
tów poetyckich z materiału przewi­
dzianego programem.

W k!.X została zwiększona ilość 
pisarzy, których twórczość powinna 
być omawiana i znana gruntowniej. 
Są to : Sienkiewicz. Asnyk i Konop­
nicka. Zamiast dotychczasowego wy­
magania, którym była: „Umiejętność 
określania ideologicznych wartości 
utworów i jego związków z życiem“, 
wprowadzono nowe, którym jest: 
„Umiejętność określania ideologicz­
nych i artystycznych wartości utwo­
ru“ oraz: „Umiejętność określania 
znaczenia twórczości pisarza i jego 
pozycji w rozwoju literatury“.

Końcowe wymagania jakie stawia 
się w kl. XI pozostały bez zmian.

Zestawienie wyników nauczania 
świadczy o tym, że instrukcja nie do­
puszczą obniżenia poziomu naucza­
nia, mimo redukcji poważnej części 
materiału.

Nowa instrukcja będzie realizowa­
na niemal tuż po ukazaniu się jej 
w druku. Poważnym niedociągnię­
ciem jest tó. że nie była ona poddana 
uprzednio publicznej ocenie i kryty­
ce. Gruntowna analiza i ocena kie­
runku zmian, przyjętych założeń i 
metod oraz możliwości realizacji in­
strukcji — oto zagadnienia, na temat 
których wypowiedzieć się powinni 
nie tylko nauczyciele — poloniści, 
lecz i dyrektorzy szkół, a nawet ro­
dzice. Szeroka publiczna dyskusja 
dopomoże każdemu z nas w pracy, 
przyczyni się do szybszego i lepszego 
opracowania nowych, stałych pro­
gramów i udoskonalenia nauczania 
języka i literatury ojczystej.

KAROL LAUSZ 
Instytut Pedagogiki
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Nasz odcinek walki klasowej
J .  ATWIEJ jest uspołecznić 
*-* przemysł niż przekształcić 
świadomość ludzi. Walka o tę 
świadomość to nasz, nauczy­
cielski, odcinek walki klaso­
wej. Ale żeby w niej zwycię­
żać, trzeba się samemu uzbroić, 
trzeba w sobie pokonać wąt­
pliwości i obciążenia wynie­
sione z burżuazyjnych szkół i 
uniwersytetów. Dlatego nie­
zmiernie dla nas ważną spra­
wą jest nieustanne dokształca­
nie się. Chcę w związku z tym 
mówić o szkoleniu.

Kończy się właśnie pięć lat, 
odkąd Związek naszym szkole­
niem kieruie. Pamiętam jak 6 
lat temu z inicjatywy grupy 
nauczycieli zorganizowany zo­
stał pierwszy kurs marksiz- 
mu-leninizmu. Był to kurs re­
welacyjny. dla wielu z nas był 
to punkt zwrotny. Wiele za­
wdzięczamy ludziom, którzy 
nam wówczas pomogli. Byli to 

* towarzysze Schaff. Kormano- 
wa, Żurawicki. Michajiow. 
Przypominam sobie, jak chło­
nęliśmy ich wykłady, jakie 
naiwne zadawaliśmy im wtedy. 
pytania — ale wówczas byty 
one konieczne. Od tego czasu 
urośliśmy bardzo. Przeszliśmy 
związkowe szkolenie ideolo­
giczne i złożyliśmy egzaminy. 
Nie ma nikogo takiego mię­
dzy nami. kto by nie zdawał 
sobie sprawy, jak bardzo to 
nam pomogło w pracy.

Nasza szkoia potrzebuje wie­
lu dobrych fachowców w róż­
nych przedmiotach, aie wszyst­
kich nas łączy wspólna nauka 
diaiektyki. Z doświadczenia 
wiemy, że i w trakcie szkole­
nia, i na egzaminie najwięcej 
mieliśmy trudności z filozofią 
marksistowską i z teorią po­
znania. Wyciągamy stąd wnio­
sek — że ten właśnie dział 
nauki powinniśmy studiować. 
Przerabialiśmy w ostatnim ro­
ku historię WKP(b) i historię 
ruchu robotniczego. I to się 
nam bardzo przydało, ale nie­
odpartą koniecznością są stu- 
dii, nad fiiozofią, teorią pozna­

nia, materializmem dialektycz­
nym. Myślę, że ankieta rozpi­
sana przez „Glos Nauczyciel­
ski“ potwierdzi to nasze sta­
nowisko. Chcemy studiować 
materializm dialektyczny i o 
taki kurs szkolenia prosimy.

A teraz o szkoleniu facho­
wym. zawodowym. Nie jesteś­
my w pełni zadowoleni ze 
szkolenia prowadzonego przez 
WODKO. Na sekcjach stale a- 
naiizuje się programy i dyktu­
je rozkład i konspekty. Ana­
lizować programy trzeba, ale 
nie tak, jak to się robi, lecz 
w oparciu o ostatnie osiągnię­
cia nauki, o dorobek PAN i 
uczonych Związku Radziec­
kiego.

Uważamy WODKO za trans­
misję nauki do mas nauczy­
cielskich — i tak widzimy ich 
podstawowe zadanie. Drugim 
zadaniem jest szerzenie i 
upowszechnianie przodujących 
metod.

Standaryzowane rozkłady i 
plany to — wediug mnie —- 
duże niebezpieczeństwo sche­
matyzmu w nauczaniu. Nau­
czyciel początkujący lub sla­
by przestaje myśleć, korzysta 
z gotowych planów, a nauczy­
ciel doświadczony pomija je i 
tworzy sam inne. czasem błęd­
ne. Tylko partie specjalnie 
trudne i specjalnie trudne cele 
trzeba dyskutować i wspólnie 
opracowywać. WODKO powi­
nien być naszym ideowym 
przewodnikiem. Młodzież sta­
wia nam trudne pytania, czę­
sto -— oczywiście —- pod wpły­
wem oddziaływania wrogiej 
ideologii, wrogiego środowiska, 
WODKO więc ma pomagać 
nam w wyjaśnianiu palących i 
drażliwych kwestii. Pragniemy 
mieć więcej -zespołów, chcemy 
być współgospodarzami w sek­
cjach, tak aby osiągnąć jak 
naitvięcej korzyści. Naszym 
gorącym pragnieniem jest do­
brze uczyć dzieci mas pracują­
cych i wychować młodzież na 
gospodarzy naszego kraju.

Janina Schocnbrenner 
Warszawa

Dziecko wiejskie musi mieć 
czas na naukę

Śr o d o w isk u  wiejskim
* * największą przeszkodą w 

walce o wyniki nauczania jest 
zjawisko nagminnego zatrud­
niania dzieci i przeciążania ich 
pracą w gospodarstwie zaraz 
po powrocie ze szkoiy. Opór 
rodziców w tej sprawie jest 
bardzo trudny do pokonania. 
Tak jest prawie we wszystkich 
szkołach wiejskich, tak też by­
ło i u nas w Siennicy. Próżno 
tłumaczyliśmy rodzicom na ze­
braniach, by pozostawiali dzie­
ciom czas na odrabianie lekcji 
i przedkładaliśmy im konkret­
ne dowody niedostatecznej pra­
cy dzieci, próżno tłumaczyliś­
my i w szkole, i odwiedzając 
domy. Wyniki naszej usilnej 
pracy w tym kierunku były 
nikłe. Groziła nam duża ilość 
repetentów. a w następstwie 
odsiew dzieci. Nie było mowy 
o tym. by słabsze dzieci mo­
gły zostawać na zajęciach świe­
tlicowych. odrabiać lekcje i u- 
zupeiniać braki.

Aż wzięliśmy się na pewien 
sposób i postanowiliśmy oży­
wić pracę w świecącej dotąd 
pustkami świetlicy. Założyliś­
my maleńkie kółko muz.yczne 
z trudem zakupiwszy kilka nie­
drogich instrumentów. Dzieci 
uczyliśmy ukradkiem i w ta­
jemnicy przed rodzicami. 
Pierwszy publiczny występ, 
bardzo jeszcze — naszym zda­
niem — nieudany, bardzo się 
jednak podobał rodzicom i za­
skoczył ich. Zaraz też zaezęli 
się zgłaszać do szkoły i pro­
sić o przyjęcie dzieci do zespo­
łu muzycznego, a wielu wyra­
ziło gotowość zakupienia in­
strumentów. — A czas na gra­

nie przez, dzieci też się znaj­
dzie — oświadczali.

Założenie zespołu muzyczne­
go nie było jedynym środkiem 
przyciągania rodziców do spraw 
szkolnych. Z nadejściem wios­
ny zorganizowaliśmy kółko 
młodych biologów, I w tyra 
wypadku praca odbywała się 
ukradkiem. Dzieci przeprowa­
dziły jarowizację ziemniaków, 
zasadziły je systemem gniazdo- 
wo-kwadratowym i starannie 
pielęgnowały. Wyniki tej pra­
cy znowu wzbudziły podziw 
u rodziców.

I kiedy rodzice już oficjalnie 
pozwolili, dzieciom grać oraz 
przebywać na działce, przystą­
piliśmy do szturmu przekonu­
jąc początkowo dość oględnie, 
że dobrze będzie, gdy dzieci 
najpierw odrobią lekcje w 
świetlicy, a potem będą grać, 
majsterkować iub pracować na 
działce doświadczalnej.

Warunki lokalowe mamy 
ciężkie, w szkole jest ciasno, 
gdyż nauka odbywa się ną 
dwie zmiany, ale przy dobrych 
chęciach wszystko dało się nie­
źle ułożyć. Najważniejsze, że 
ceiu swego dopięliśmy, rodzice 
zostali pokonani w swoim upo­
rze. Przekonali się. że dziecko 
„nie marnuje czasu“ w świe­
tlicy, tylko odrabia w niej lek­
cje, uczy się i rozwija. Przy­
ciągnąwszy raz rodziców do 
szkoły, systematycznie pracuje­
my nad nimi, staramy się in­
teresować ich postępami dzie­
ci w nauce, zachęcamy do po­
mocy. I to się nam udaje co­
raz lepiej.

Wanda Kozikowa 
Siennica.

pow. Mińsk Mazowiecki

Rzetelna wiedza
podstawą autorytetu nauczyciela

C HCIAŁBYM bardzo mocno 
podkreślić jedną rzecz, że 

autorytet nauczyciela i jego 
wartość uzależniona jest od 
pracy nad samym sobą. Chciał­
bym wykazać fałsz takich po- 
kątnyeh teorii, że praca spo­
łeczna koliduje z pracą nauko­
wo-dydaktyczną. Znam przy­
kłady najwyższych osiągnięć 
w nauce zarówno u nauczy- 
c!eli, jak t uczniów aktywnych 
społecznie i znam równocześ­
nie przykłady takie, że bier­
ność w pracy społecznej idzie 
w parze z biernością umysło­
wą.

Dzisiaj koledzy nauczyciele 
mają otwartą drogę do samo­

kształcenia. Książki, biblioteki, 
ośrodki kształcenia stoją o- 
tworem. Trzeba tylko umieć 
trafnie wybrać i umiejętnie 
korzystać z nich. Dzięki stałej 
pracy nad sobą starsi spośród 
nas potrafią pozbyć się wszyst­
kich obciążeń " światopoglądo­
wych. a młodzi wyrobić w so­
bie zapał i entuzjazm do pra­
cy. Sam doświadczyłem tego. 
Wychowywałem się i kształci­
łem w okresie międzywojen­
nym. Na uniwersytecie siuchą- 
łem profesorów-ideaiistów i 
nasiąkałem ich przekonania­
mi. A jednak w ciągu kilku 
lat, tylko dzięki usilnej i na­
prawdę gruntownej pracy nad

Ktt konferencji w Szczecinie złożyło ślubowanie 112 młodych 
nauczycieli, którzy rozpoczęli pracę z dniem 1 września 1954 r.

Dzięki wycieczkom 
nauka nabiera rumieńców życia

sobą. potrafiłem odrzucić cały 
balast przekazanych mi kiedyś 
poglądów.

Wiem, że droga samokształ­
cenia jest trudna, czasem cięż­
ka, ale jest to dioga jedyna, 
abyśmy — ludzie w peini sił—- 
nie stali się trupami politycz­
nymi i trupami intelektualny­
mi. Z jaką przykrością zawsze 
patrzę, gdy nauczyciel, szcze­
gólnie na wsi, traci swój au­
torytet przez brak wiedzy, 
przez nieuzupetnianie swojej 
wiedzy. Jak często nauczyciel 
nie zdaje sobie sprawy, że je­
go uczniowie, ambitni i oczy­
tani, z biegiem Jat dystansują 
go.

Powiedziałem już, że środki 
do samokształcenia każdy po­
siada. Mówiąc o środkach pra­
gnę jednak zwrócić uwagę na 
te drobne, ale dokuczliwe trud­
ności i przeszkody, które zja­
wiają się w naszym codzien­
nym życiu, a które powinny 
być jak .'najprędzej przezwy­
ciężone. Więc przede wszyst­
kim — centralne zaopatrywa­
nie bibliotek szkolnych jest 
niewystarczające. Każda szko­
ła powinna mieć pewną kwo­
tę w budżecie na zakupywanie 
takich książek, które są jej 
istotnie potrzebne. Lepsza jest 
mniejsza stała kwota w bud­
żecie, niż przeznaczanie przez

■p RACUJĘ jako nauczyciel- 
ka 11-letniej szkoły w 

Starych Tychach. Z okien na­
szej szkoły widać, z każdym 
dniem większe i liczniejsze, 
budynki Nowych Tych. W 
przeddzień konferencji sierp­
niowej ukończono budowę no­
wej Szkoiy Podstawowej w o- 
siedlu A, która zatrudni na 
razie 10 nauczycieli. Z niekła­
maną dumą i radością mówi­
my naszej młodzieży o tym 
naszym nowym, pięknym mie­
ście, o tym, że codziennie po­
większa się jego ludność, spro­
wadzają się rodziny górników, 
hutników, techników.

Tylko prześladuje nas jedna 
uporczywa myśl, w której sens 
nigdy nie uwierzymy — źe do 
tego , miasta bezduszność i 
lekkomyślna niefrasobliwość 
tzw. „czynników“ broni wej­
ścia nauczycielom.

W Starych Tychach na 16 
nauczycieli 7 jest bez miesz­
kań. Z tej siódemki trzech na­
uczycieli mieszka z. rodzinami 
kątem u krewnych (jeden w 
domu, który przeznaczony jest 
do rozbiórki), pozostali dojeż­
dżają z Mikołowa i CżećhOwic. 
Nówozatrudnieni nauczyciele 
Szkoły Podstawowej osiedla A 
mieszkają po prostu w izbach 
szkolnych. Inni dojeżdżają. Je­
den z nich z powodu braku 
mieszkania był oddzielony od 
żony przez trzy lata — obec­
nie otrzymał wraz ze swą żo- 
ną-nauczycie!ką przeniesienie 
do Tych. Przeniesienie... ale 
nie mieszkanie. Obecnie w 
Tychach buduje się dwie szko­
ły. ale nikt nie pomyślał o 
mieszkaniach dla nauczycieli 
mających tam uczyć. Ba, na­
wet woźny nie ma mieszkania 
w osiedlu A.

Może powiecie, że MOZ Nr 2 
w Tychach siedzi jak mysz 
pod miotłą i nikomu się nie 
skarży? Ale skądże! Właśnie 
dzięki naszym zabiegom Wydz. 
Oświaty otrzymał w lipcu 
przydział kilku mieszkań dla 
nauczycieli w Tychach, ale... 
gdy zainteresowani zaczęli się 
kręcić dookoła tych spraw... 
Przydział „ulotnił się“.

Nie będę Was zanudzała, ko-

wladze oświatowe doraźnych 
sum, wymagających natych­
miastowego zrealizowania. Na­
uczyciel powinien móc plano­
wać sobie uzupełnianie swojej 
szkolnej biblioteki, a nie ku­
pować od czasu do czasu ży­
wiołowo i chaotycznie.

Następna sprawa dotyczy 
czasopism przedmiotowych. Do­
skonale wiemy, że czasopismo 
zawiera cały skarb wskazówek 
i jest niezastąpioną pomocą, 
szczególnie dla nauczyciela 
wiejskiego, aie trzeba albo u- 
zdrowić sprawę prenumeraty, 
aibo udostępnić kupowanie w 
„Ruchu“, albo rozprowadzać 
za pośrednictwem ośrodków 
doskonalenia kadr. Nie może­
my się zgodzić z takim stanem, 
aby czasopisma wydawane dla 
nauczyciela nie docierały do 
jego rąk.

Trzeba również zdecydowa­
nie sprzeciwić się „partyzant­
ce“ uprawianej niekiedy przez 
szkoły, polegającej na zachłan­
nym wykupywaniu w Domąch 
Książki wielkiej ilości nowo­
wydanych książek. Albo też 
apelować trzeba, aby nakłady 
oczekiwanych przez nas ksią­
żek i broszur o treści pedago­
gicznej i dydaktycznej były 
większe. F. Grząka

Liceum Pedagogiczne 
Krotoszyn

leżanki i koledzy, wyliczaniem, 
ile to razy wysyłaliśmy do 
Wydz. Oświaty zestawienia 
liczbowe, imienne, imienne z 
motywacją, z wyszczególnie­
niem członków rodziny — xze- 
komo potrzebne do opracowa­
nia tzw. „rozdzielnika“. N:e 
będę prawiła, ileż to razy. by­
łam odsyłana od PRN do MRN, 
ile razy wędrowałam w WRN 
w Stalinogrodzie do rozma­
itych instancji (jest tam w 
WRN taki pokój nr 466 — 
gdzie urzęduje „akcja socjal­
na“. żeby się wreszcie dowie­
dzieć, że „w puli rozdzielnika 
nie przewidziano mieszkań di i 
nauczycieli“ (mimo obietnic, że 
15 proc. tej wymarzonej „puli“ 
jest przewidzianych dla wy­
działu oświaty i zdrowia). 
Wszystkie nasze zabiegi rozbi­
jają się o mur obojętności. 
„Czynniki“ bezradnie rozkła­
dające ręce mówią zawsze: 
„Nie ma was w puli, przy­
działy wyczerpane“.

A jednak i w obecnie od­
danych blokach 101 i ¡02 świe­
cą jeszcze okna pustkami, mi­
mo pięciu bezprawnie dotych­
czas zajętych mieszkań przez 
dzikich lokatorów'. Niedługo 
zostaną oddane do użytku blo­
ki 02 i 93, I znów dzieci przyj­
dą do szkoły z wiadomością, 
że widziały na drzwnach no­
wych mieszkań wywieszki 
„Zajęte przez Hutę Baildon“. 
I tak sobie myślę, czy kiedyś 
usłyszę od nich. że „Proszę 
Pani, dzisiaj widzieliśmy takie 
tabliczki na drzwiach w tych 
mieszkaniach na nowym osie­
dlu i na nich było napisane 
„Zarezerwowane dla nauczy­
cieli“. Co to znaczy słowo za­
rezerwowane?“.

Czy możemy wierzyć, że na 
taką serdeczność i dumę, z ja­
ką mówimy młodzieży o na­
szym pięknym mieście, na ta­
ką ofiarną i trudną naszą pra­
cę wychowawcza potrafią wła­
dze kierując akcją mieszka­
niową w Tychach odpowie­
dzieć odrobina troski, której 
chyba mamy słuszność oczeki­
wać?

Elżbieta Czechowa
Stare Tychy

T> ARDZO ważnym elementem 
"  kształcenia politechniczne­
go są wycieczki naukowe, 
zwłaszcza wycieczki do zakła­
dów- przemysłowych.

Jako nauczyciel chemii zor­
ganizowałem w minionym ro­
ku szkolnym kilkanaście ta­
kich wycieczek. Z korzyści, ja­
kie one dają młodzieży, zdają 
sobie sprawę wszyscy. Chciał­
bym właśnie teraz podzielić 
się z Koleżankami i Kolegami 
zdobytym ostatnio nowym do­
świadczeniem i opowiedzieć, 
możliwie zwięźle i konkretnie, 
jak te wycieczki organizowa­
łem.

Zacząłem od książki telefo­
nicznej, z której wypisałem so­
bie adresy wszystkich szcze­
cińskich i okolicznych obiek­
tów przemysłowych godnych 
zwiedzenia. Z listy tej mlodziez 
wybiera na zebraniu kóika 
chemicznego te. które chciała­
by zwiedzić najprędzej. Wy­
bieramy następnie dwuosobo­
wa delegacje, które wysyłamy 
z odpowiednimi listami do dy­
rekcji danych przedsiębiorstw. 
Otrzymujemy stamtąd adresy 
centralnych zarządów odpo­
wiednich przemysłów oraz in­
formacje tyczące wymaganych 
formalności. Prośbę o zezwole­
nie musimy wysyłać zazwy­
czaj z dołączeniem w' 3 egz. 
imiennego W'ykazu uczestni­
ków'. niekiedy należy podać 
ich wiek i adresy. Pismo ta­
kie zatwierdza dyrekcja li­
ceum.

Zezwolenie otrzymujemy w 
ciągu 7—20 dni. przy czym ko­
pie otrzymuje dyrekcja fabry­
ki. Wówozas ustalam z fabry­
ką za pośrednictwem delegacji 
uczniowskiej lub telefonicznie, 
terminy wycieczki, ewentual­
nie grupy uczestników.

Postępowanie nie jest więc 
trudne. Wielu nauczycieli są­
dzi jednak, że fabryki zwie­
dzać „nie wolno“. Muszę więc 
podkreślić, że ani razu jeszcze 
nie spotkaliśmy się z odmową 
ze strony dyrekcji danego za­
kładu czy też centralnego za­
rządu. Przeciwnie — niemal 
wszędzie spotykaliśmy się z 
daleko idącą uprzejmością ze 
strony administracji i pracow­
ni ków fabrycznych. Umożli­
wiano nam dokładne zapozna­
wanie się z produkcją od po­
czątku do końca.

Pomogli nam w
T \ 0  niedawna nasza druży-
■*-' na harcerska wykazywa­

ła stosunkowo małą aktyw­
ność, za mało pomagała pod­
nosić słabe wyniki nauczania. 
Jakie byty tego przyczyny? — 
Wydaje mi się, że właśnie 
brak zainteresowania ze stro­
ny nauczycieli pracą wycho­
wawczą organizacji harcerskiej 
i niedocenianie jej znaczenia. 
Ale nie tylko nauczyciele nie 
widzieli organizacji harcer­
skiej.

Wydział Oświaty Prez. MRN 
w* Grudziądzu do póirocza nie 
wizytował naszej szkoły. Stało 
się to dopiero w II półroczu. 
Ale podczas wizytacji szkoły 
znowu pominięto pracę dru­
żyny.

Idąc śladem Wydziału O- 
świat.y również kierowniczka 
naszej szkoiy ograniczyła się w 
ciągu całego roku szkolnego 
tylko do jednej hospitacji 
zbiórki zastępu.

Rzecz zrozumiała, że przy

Najważniejsze obiekty, jakie 
zwiedziliśmy w ciągu roku to: 
Huta Żelaza „Szczecin“, fa­
bryki: tlenu, dwutlenku węgla, 
włókien sztucznych, chałwy i 
czekolady, następnie browary, 
drukarnie gazet oraz rozgłoś­
n i  radiowa.

Jakie płyną stąd korzyści 
naukowe i wychowawcze.

Bezpośrednie zapoznanie się 
z samą produkcją pogłębia do­
skonale naukę: teoria szkolna 
nabiera rumieńców' życia. Z 
wielu fabryk uzyskujemy cen­
ne pomoce naukowe. I tak np. 
z fabryki tlenu przywoziliśmy 
sobie kilkakrotnie skroplony 
tlen, z którym wykonałem w 
szkole szereg interesujących 
doświadczeń. Z fabryki dwru- 
ilenku węgla otrzymaliśmy ze­
stalony CO;. Z huty. wytwor­
ni jedwabiu, z browarów i 
drukarni uzyskaliśmy różnego 
rodzaju eksponaty, próbki su­
rowców, półfabrykatów i pro­
duktów', z których urządzamy 
wartościowe zestawy.

Wycieczki takie młodzież 
bardzo lubi, a również i mnie 
samemu przynoszą wiele przy­
jemności i pożytku, bo jeśli 
zobaczę dany proces wytwór­
czy. znacznie lepiej mogę opo­
wiedzieć o tym później na lek­
cjach.

A w'alory wychowawcze.
Młodzież zapoznaje się z roz­

wojem naszego przemysłu, 
styka się z robotnikami, z któ­
rymi często rozmawiamy. Nie­
kiedy mieliśmy okazję zapo­
znawać się z przodownikami 
pracy. Wyłaniała się, jak zwyk­
le. sprawa wyboru zawodu 
przez uczniów. Wycieczki 
wpływały również na przyzwy­
czajanie młodzieży do punktu­

alności, gdyż przestrzegałem 
“ściśle wyznaczonego czasu na 
wyjście do fabryki.

Zachęcam mocno wszystkich 
Kolegów' do organizowania 
możliwie jak najwięcej podob­
nych wycieczek, dotąd bowiem 
jest ich u nas stanowczo za 
mało: większości wytwórni me 
zwiedzają jak się dowiadywa­
łem — żadne szkoły.

Dodam jeszcze, że obecnie 
doszedłem do wniosku, iż mło­
dzież powinna z takich wycie­
czek pisać specjalne sprawo­
zdania. co postanawiam wpro­
wadzić u nas w nowym roku.

Sławomir Lichwa
Liceum Pedagog, w Szczecinie

pracy z drużyną
takim stosunku władz do or­
ganizacji harcerskiej i nauczy­
ciele nasi nie wykazywali 
większego zainteresowania. Wi­
doczne to było na radzie pe­
dagogicznej, na której oma­
wiałem plan swej pracy wy­
chowawczej jako przewodnik 
drużyny. Otóż nikt z obecnych 
nie zabrał w tej sprawne gło­
su, niektórzy tylko tłumaczyli 
się później, że nie znając pra­
cy drużyny nie wiedzą, jak po­
móc przewodnikowa. Po tej 
radzie, choć nie nastąpiła od 
razu poprawia, ale problem 
współpracy coraz częściej za­
czął występować w rozmo­
wach. Znaczniejsza poprawa 
nastąpiła dopiero po II Zjeź- 
dzie PZPR, kiedy studiując 
materiały pozjazdowe nasza 
organizacja partyjna zwróciła 
uwagę na znaczenie organiza­
cji młodzieżowych w szkole. 
Wtedy to niektórzy nauczycie­

Nie ma nas w „puli"

W  IM r  ą
D O Mrągowa przybyłem rano. Już z dala na wzgórzu widać 

okazały gmach Państwowego Liceum Pedagogicznego, na 
którym łopocą poruszane lekkim wiatrem flagi biało-czerwmne 
i .czerwone. A więc tam odbędzie się doroczna narada mrągow- 
skich nauczycieli... Otwarcie konferencji wyznaczono na godz. 9. 
Nie można się spóźnić...

Przed gmachem tłoczno i gwarno. Słychać głośne, W'esołe po­
witania, szybkie opowiadania wrażeń wakacyjnych. Za chwilę 
jesteśmy w sali, której nadano świeży i odświętny wygląd. Roz­
glądam się, wiedziony ciekaw’ością obejrzenia tej licznej gro­
mady ludzi, których widzę poraź pierwszy. Przytłaczającą więk­
szość stanowi młódź nauczycielska. Wielu z nich jeszcze przed 
paru laty zasiadało na ławach, tego liceum, a obecnie przybyli 
tu jako dojrzali i wypróbowani już pracownicy oświaty, aby ra­
dzić i opracowywać taktykę nowej, całorocznej ofensywy dy­
daktyczno-wychowawczej w zbliżającym się roku szkolnym. 
Twrnrze skupione i poważne.

Referatu kierownika Wydziału Oświaty, kol. Franciszka Si­
kory, zebrani słuchają z całą powagą i w skupieniu. W rękach 
coraz większej liczby uczestników narady pojawiają się notat­
niki i ołówki. Każde stwierdzenie, każdy fakt podany w refe­
racie wywołuje ledwie dostrzegalny uśmiech lub radosny biysk 
oczu tego i ow'ego uczestnika.

Po referacie i krótkiej przerwie bez zachęty i nawoływań na­
pływają do stołu prezydialnego kartki z prośbą o udzielenie 
głosu. Padają głosy, mówiące o osiągnięciach znacznych i wi­
docznych, padają też glosy krytyczne i samokrytyczne. Wielu 
dyskutantów akcentuje szczególnie silnie panoszący się w wielu 
szkołach werbaiizm w nauczaniu, wielu dzieli się doświadcze­
niami, zmierzającymi do zwalczania tego hamulca na drodze do 
lepszych wyników nauczania i wychowania.

Kol. Eugeniusz Sokołow ski z B aranow a opow iada uczestnikom  na­
rad y , w jak i sposób w alczy z w erbalizrnem  w sw ej szkole, ja k  na za­
jęc iach  pozalekcy jnych  jego m łodzież w ykonu je  bardzo dobre i cie­
kaw e pomoce naukow e i zabaw ki, k tó rych  sporą iiosc przyw iózł na 
w ystaw ę i te raz  z try b u n y  pokazuje kolegom  najciekaw sze z nich, 
podając  Jednocześnie, jak  i z czego je  w ykonano.

Kol, A rm in H am erm eister z U kty m ówi o budzeniu w śród m łodzie­
ży i środow iska zam iłow ania do hodow li pszczół. Pod Jego k ierow nic­
tw em  i p rzy  jego pom ocy m łodzież grom adzi w akw ariach  i w iw ariach  
florę i faunę jezior m azurskich  sporządza w iele ciekaw ych pomocy 
naukow ych  do biologii, in n i d ysku tanci, ja k  np. kol. Skrock i, syn ludu 
m azurskiego, opow iada o swoim dorobku  w dziedzinie grom adzenia 
dokum entów  i fak tów , św iadczących o polskości Ziem i M azurskiej 
i Jak dorobek ten w y korzystu je  w pracy  w ychow aw czej w szkole ł po­
za szkołą ze starszym  społeczeństw em . Dzięki p lanow ej i system atycz­
n e j pracy  osiągnął dobre rezu lta ty . W szystkie dzieci au tochtonów  cho­
dzą do szkoły, a stosunek ich rodziców  z obojętnego łub czasem w ro­
giego, sta ł się zupełn ie pozytyw ny ta k  do szkoły, ja k  i do całości 
spraw  społeczno-politycznych i gospodarczych naszego k ra ju .

Kol. W acław Jeżew ski opow iada o przy jaźn i, jak ą  zaw arły  dzieci ze 
szkoły w Ukcie z uczniam i Szkoły Podstaw ow ej TPD Nr 16 w W ar­
szawie. Dzieci w arszaw skie zapraszają  dzieci z U kty do W arszawy, 
pokazu ją  im b udu jącą  się stolicę, opow iadają  o swoim życiu i pracy 
w stolicy, zapraszają  do swoich domów', do tea trów  i kin, zaś dzieci 
z U kty radośnie w ita ją  kolegów z W arszawy na obozach i koloniach 
le tn ich  nad jezio ram i m azurskim i i goszczą ich u sw oich rodziców7. 
Ma to ogrom ny wfpłvw7 w ychow aw czy nie ty lko  na dzieci tu te jsze , ale 
rów nież na ich rodziców-, dla k tó rych  w roga i an typo lska  p ropaganda 
p rzen ik a jąca  z N iem iec zachodnich  sta je  się ohydną, kłam liw ą pap la­
niną.

tf o 1» i e
Przez trybunę przesuwa się korowód młodych, pełnych wiary 

i optymizmu wychowawców, dzieci ludu mazurskiego, którzy 
w stówach mocnych i nieustępliwych mówią nie tylko o swoich 
osiągnięciach, lecz również błędach i porażkach.

W hallu Liceum znajdują się liczne podobizny absolwentów 
tego zakładu, którzy w pracy wychowawczej i dydaktycznej 
stali się przodownikami pracy, o których do dyrekcji napływają 
jak najpochlebniejsze opinie nawet z odległych powiatów. Przy­
toczę tu niektóre nazwiska. A więc: Irmgarda Kahnke, nauczy­
cielka w Jabłonie, pow. Nidzica. Barbara Rydz, nauczycielka, 
obecnie na studiach biologicznych PWSP w Gdańsku, Śliska 
Zofia, nauczycielka w Dobrem Mieście, Włodzimierz Godziuk, 
kierownik szkoły i świetlicy gromadzkiej w Radutowie, Jadwi­
ga Wacławska, nauczycielka w Ogonkach, Ludwika Szramow- 
ska, kierowniczka szkoiy w Piłakach Dużych i wiele innych. 
Wszyscy on] wyrośli na Ziemi Mazurskiej, wszystkim im Pol­
ska Ludowa dala możność solidnego przygotowania się w Li­
ceum Pedagogicznym w Mrągowie do startu w służbie ojczyzny 
wśród ludu mazurskiego, który wbrew wszelkim knowaniom 
pruskich i hitlerowskich ciemiężycieli był i pozostanie polski 
na zawsze.

Absolwenci Liceum są nierozerwalnie związani ze swoją uczel­
nią. Do dyrektora i nauczycieli przychodzą z każdą troską i dzie­
lą się każdą radością. „Nasza szkoła“ — oto zwrot stały, w któ­
rym zamykają swój silny związek uczuciowy, jaki mimo upły­
wu kilku lat nic nie stracił ze swej świeżości... Ale też i grono 
nauczycielskie należycie ocenia to przywiązanie i robi wszystko, 
aby w odpowiedniej chwili każdemu poradzić, pomóc i nigdy 
nie zawieść zaufania.

W dobrej opinii o absolwentach tego Liceum utwierdzają nas 
m. in. także wystawy, zorganizowane z okazji konferencji. Zgro­
madzono tam przekonywające dowody ładnych osiągnięć nau­
czycielstwa powiatu. Oto np. wystawa biologiczna, którą orga­
nizowały koi. kol. Janina Kulągowska i Januszewiczowa, poka­
zuje dobry start szkolnych ogródków doświadczalnych. Widzi­
my tam dorodne i nie do wiary liczne pod jednym krzakiem 
ziemniaki sadzone nową metodą, niezwykle liczne i wielkich 
rozmiarów pomidory otrzymane z jednego krzaka i wiele, wiele 
innych. Na przykład szkoła w Kosewie wyhodowała piękny len 
dochodzący do 90 cm wysokości, olbrzymie dynie oleiste, piękne 
kiście sorgo z łodygą ponad 2 m wysokości, wspaniale okazy 
rącznika, buraków pastewnych itd. Podobnie pięknymi rezul­
tatami mogą poszczycić się szkoły: w Mikołajkach, Ukcie i wie­
le innych.

Sekcja biologii obradowała m, in. nad tym, jakie rośliny na­
leży przede wszystkim uprawiać i propagować na terenie po­
wiatu Mrągowo. Omówiono szereg zagadnień związanych z nau­
czaniem biologii w szkole podstawowej i licealnej oraz metody 
pełnego wykorzystania lekcji do celów kształtowania naukowe­
go poglądu młodzieży na świat. Praca w sekcjach pozwoliła 
uczestnikom omówić i rozważyć wiasne spostrzeżenia i doświad­
czenia, jak również usłyszeć relacje kolegów, którzy uczestni­
czyli w wakacyjnych kursach centralnych.
.______ _ , __ ___.______ _ Franciszek Strojowski

le zainteresowali się czasopi­
smem „Drużyna“, chcąc w nim 
znaleźć wskazówki, jak wycho­
wawcy klasowi mogą pomóc w 
pracy zastępu swojej klasy. 
Pod koniec roku szkolnego 
dało się zauważyć, że już 
wszyscy nauczyciele intereso­
wali się „Drużyną“ i coraz czę­
ściej przychodzili z pomocą w 
pracy organizacji.

I tak kol. Marchewka, wy­
chowawca ki. V. zachęcił ogni­
wo chłopców w jego klasie do 
zorganizowania wycieczki do 
POM. Na wycieczce wycho­
wawca wspólnie z pracowni­
kami POM-u objaśniał działa­
nie maszyn rolniczych, pokazy­
wał jak należy je obsługiwać. 
Po powrocie żywo rozprawiano 
na ten temat. Stąd już był tyl­
ko krok do zainteresowania się 
historią powstania maszyn rol­
niczych. Od kl. V „zaraziły 
się“ inne zastępy starszych 
klas, które następnie zorgani­
zowały wycieczki do POM.

Wychowawczyni kl. VI i o- 
piekunka biblioteki szkolnej 
pomogła harcerzom w przygo­
towaniu dyskusji nad książką, 
w inscenizowaniu urywków z 
książek. Dzięki tej pomocy za­
stęp kl. VI zorganizował wie­
czór dyskusyjny nad książką 
„O człowieku, który się kulom 
nje kłaniał“, co znacznie pod­

niosło jej poezytność. Podobnie 
było z innymi książkami.

Nasza kierowniczka świetli­
cy organizując życie świetli­
cowe oparia się głównie na 
aktywie harcerskim, a przez 
atrakcyjne zajęcia jak np. kon­
kursy literackie, zgadywanki 
filmowe itp. potrafiła przyciąg­
nąć z „ulicy“ znaczną część 
młodzieży szkolnej i skutecznie 
przyczynić sie do zmniejszenia 
chuligaństwa.

Również dzięki pomocy inne­
go kolegi nauczyciela znacznie 
ożywiła się praca kółka mło­
dych fotografów prowadzone­
go przez harcerzy. Nie tylko 
zapoznawał on z tajnikami 
technicznego wykonania zdjęć, 
ale także zwracał uwagę har­
cerzy na konieczność poszerze­
nia wiadomości fizyki i chemii 
potrzebnych dla dobrego foto­
grafa, co pośrednio miało do­
datni wpływ na podniesienie 
się wyników nauczania w za­
kresie tych przedmiotów. Moż­
na by przytoczyć jeszcze wie­
le przykładów, kiedy dzięki 
zainteresowaniu się nauczycieli 
pracą organizacji harcerskiej, 
zyskiwała na tym nie tylko 
drużyna, ale także praca wy­
chowawcza całej szkoły .

Henryk Wyczyńskl 
Grudziądz

Aby ZM P  stał się rzeczywistym 
pomocnikiem nauczyciela

pRAKTYKA lat ubiegłych 
wykazuje, że ZMP i orga­

nizacja harcerska jest rzeczy­
wistym pomocnikiem nauczy­
ciela w pracy wychowawczej 
wśród uczniów wszędzie tam, 
gdzie panuje atmosfera współ­
pracy. gdzie jest właściwa po­
moc nauczyciela dla org. ZMP.

Na potwierdzenie tego mo­
żna przytoczyć szereg przykła­
dów; wielkie przemiany za­
szły np. w Liceum Wychowaw­
czyń Przedszkoli. Do niedawna 
w roku 1952 53 szkoła ta wlo­
kła się na szarym końcu pod 
względem osiąganych wyni­
ków nauczania i wychowania. 
Dziś jest jedną z przodujących 
szkół naszej dzielnicy. Duży 
wkład w dokonanie tego prze­
łomu włożyła org. ZMP, która 
żywo reagowała na wszelkie 
przejawy bumełanetwa, nie 
stosowania się do regulaminu 
uczniowskiego. Wychowawcy 
w rozwiązywaniu problemów 
wychowawczych korzystali z 
pomocy kót ZMP. poszczególni 
nauczyciele pomagali młodzie­
ży, nadawali kierunek pracy 
kolektywom klasowym.

W Szkole Ogólnokształcącej 
Stopnia Podstawowego i Lice­
alnego nr 88 nauczyciele wy­
kazali wielką troskę w dobo­
rze aktywu zetempowskięgo i 
pracy z nim. Pomagali i ra­
dzili zetempowcom w opraco­
waniu tematyki zebrań, w o- 
żywieniu pracy kulturalnej 
np.: wieczornic z udziałem 
grona nauczycielskiego, ekip 
łączności miasta ze wsią itd.

Poważnej poprawie uległa 
praca drużyn harcerskich i 
treść pracy z dziećmi. Organi­
zacje ZMP w Szkotach i prze­
wodnicy drużyn wiele wysiłku 
włożyli w organizację pracy 
drużyn. Dobrze np. pracowała 
drużyna harcerska przy Szko­
le TPD-2. Przeważająca część 
harcerzy to dobrzy uczniowie. 
Ogniwa i zastępy żywo intere­
sowały się postępami w nau­
ce uczniów, organizowano po­
moc koleżeńską, krytykowano 
ociągających się. Wielką po­
moc i opiekę uzyskała drużyna 
ze strony nauczycieli tej szko­
ły i zetem powców z Lic. Peda­
gogicznego. ,

Na podkreślenie zasługuje 
praca naszych przewodników 
drużyn. Tacy tow. przewodni­
cy jak Eligiusz Olek ze Szko­
ły nr 38, Irena Bogumił ze 
Szkoły nr 7, Maria Nadolska 
ze szkoły na Smolnej 30 umie­
ją tworzyć i stosować nowe i 
ciekawe formy pracy, jak np.: 
wycieczki poza miasto, gry 
sportowe, dobieranie cieka­
wych tematów na zbiórki har­
cerskie itd.

Jednak Zarząd Dzielnicowy 
ZMP i Wydział Oświaty DRN

■w sposób niedostateczny pra­
cowały z przewodnikami dru­
żyn, którzy nie zawsze mieli 
wystarczające kwalifikacje i 
przygotowanie do pracy z 
dziećmi. Powodowało to po­
ważne niedociągnięcia w tre­
ści i metodach pracy z dziećmi 
ze strony przewodników. Sła­
be planowanie, ubóstwo atrak­
cyjnych form, interesujących 
prac, nuda w treści zbiórek, 
niewłaściwy dobór ich tema­
tyki i nieumiejętność realizo­
wania powodowały zniechęce­
nie u dzieci, które nie mając 
możliwości pełnego zaspokoje­
nia swoich dziecięcych zainte- 
lesowań, opuszczały zbiórki, 
przestawały zajmować się pra­
cą harcerską.

Zarząd Dzielnicowy ZMP 
słabo pracował w ubiegłym 
roku z młodymi nauczyciela­
mi. Wielu z nich oderwanych 
było od życia organizacyjnego, 
szczególnie ze szkół średnich 
(np. koło młodych nauczycieli 
w Szkole Ogólnokształcącej 
przy ul. Smolnej).

Przewodnik drużyny nie mo­
że być osamotniony, natural­
nym sojusznikiem w jego trud­
nej pracy winien stać się mło­
dy nauczyciel - zetempowiec. 
Wiele inicjatywy i pomysło­
wości mogą. oni wykazać w or­
ganizowaniu pracy społecznej 
dzieci, życia kulturalnego i kó­
łek zainteresowań.

Podstawowym brakiem pra­
cy ZMP w szkole jest słaba 
atrakcyjność form: niewłaści­
wy, stereotypowy dobór tema­
tyki zebrań kółek klasowych. 
Słabo uczula się młodzież na 
działalność wroga, mało się 
mówi o tym, a jeszcze mniej 
działa, aby zlikwidować te 
przejawy. Występują one w 
postaci kolportażu wrogiej 
nam literatury (np. w szkole 
im. Reja, TPD 15) wrogiej 
plotki itp. Zbyt słaba jest re­
akcja kół ZMP na to zagad­
nienie i stąd rodzą się wypad­
ki chuligaństwa w-śród mło­
dzieży szkolnej. Aby ten stan 
zmienić, musimy dokonać po­
ważnej pracy polityczno-pro­
pagandowej, muszą ulec zmia­
nie metody pracy koła ZMP 
w szkole.

Okres przygotowań do V 
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży, który odbędzie się w 
Warszawie, będzie sprzyjał o- 
żywieniu wszechstronnemu 
pracy kół ZMP w szkołach. 
Walka o najlepsze wyniki na­
uki musi się ściśle wiązać z 
pracą kulturalno-oświatową, 
sportową,' umasowieniem spor­
tu, organizowaniem wypoczyn­
ku uczniów po pracy.

Tadeusz Papaj
ZD ZMP. Warszawa-Starówka

Uczestnicy konferencji sierpniowej w Grudziądzu zwiedzają 
interesującą wystawę sekcji biologii.
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Meldunek j
z mazowieckiej wsi ZM
I “ braĆ- nat*'chmł?st wymlócić; M IN^ ŁO 15,lat chwi,,:: gdy pamięt- ’ JESIEŃ 1938 ROKU. Gdy Hitler zagar- .'światowej". Nota radziecka głosiła' Jutro
1 odstawić zboze państwu me zwlekając nego. ranka 1 wrzesma 1939 roku nął część Czechosłowacji, sanacja przykłada / już m ożebyć

Pomóc w wypełnieniu tego zadania p o  ' powiedzenia wofny S S S T  na ^PoUkę.: s ł o w i S g o ^ r z S ^ c  S t w n y ° S z  ! S ^ z d e “

g s n w r r s : »  5*̂ 1 r s a i « s S s istopniu do odpowiedzialności za sprawny i dopuszczenie _ do klęsKi wrześniowej? i cu 1939 roku i okrążenie Polski z trzech koju“.
przebieg kampanii dostaw zboża przez chlo- . Aby znalezc odpowiedz na to pytanie, j stron przez gotowe do skoku krzyżackie . . . . .
pów w swoich gromadach i gminach. i sięgnijmy do faktów: I dywizje z hitlerowska swastyka Propozycję radziecką nie pierwszą zre-

Dobrze zrozumiał kol. Wąsowski z Pu- ROK 1935. Mussoiini zagarnia Abisy- Przy czytaniu tego rejestru łupów hitle-’ sanacyjny odrzuca zdecydowa-
steinika, gm. Dębe Wielkie, że jego pomoc1151?' w  Genewie tylko dzięki wielkiemu j rowskich rodzi się§pytanie cóż to takiego ! f  w• 0d^zu?a’ **> *aka 3®s‘ linia jego poli- 
w akcji przyczyni się do jej ¿ w o d £ n £  wysiłkowi dyplomacii radzieckiej Liga Na-¡stało 8iT w C ropfe,P| S y ^ i i r w ^ -  Odrzufa K i f doĥ . u .Rad-
W ^nfcza^w iei7̂ 13» Pl T ^ r i akOPrZe' dSko n a ^ s S k ^ A  robf«na i karności .'.na zimno i na h t y k i ^wodmczący miejskiego koła ZMP, juz na ; . . napaśtniKoui. a  co robi sanacyjny j gorąco Abisynię, Hiszpanię. Austrię, Kłaj-
parę tygodni przed rozpoczęciem żniw za- j ■ p:erwsz' ’ Jf Genewie wy-jpedę, Czechosłowację, a następnie Polskę.* --- - * ------------- ---- - *-*■'*” ■ •**«• ; x • . . .  , " i  c----- C- d  Z DibAC.
interesował członków koła nadchodząca st?PuJe ° zniesienie sankcji gospodarczych O odpowiedź nie trudno. Polityka reak-
T l T t o ł J f n  t a r n n o n i o  ’ ■ n l n m »  V ,  . -------------  i-r  . ,  i W O O e C  n a  D f A S t n i  k i 3 . T »  J .  V _____ _  _ i . _ i  - < i  Łwieiką kampanią żniwno-omtotową. Zet- 
empoWcy rozpoczęli zawczasu pracę agi- i

lity ki monachi jeżyków pcha jących Hitlera | 
na Wschód.

Hołdując takiej linii politycznej sanacja 
tak organizowała obronność kraju, że zo- i 
stawiała Polskę bezbronną na łup Hitlera. I 
Budowała fortyfikacje... na Wołyniu i Po- j 
lesiu, a jednocześnie przeprowadzała roz- i

_____________ __ ^ _ . . . ________  „ ........ ..........  . . biórkę dawnych twierdz i fortyfikacji wj
i zwózce zboża. Ażeby przyśpieszyć"akcję I " aPastmk°w’ Przykładając rąk do rozbudo- j wacji, ani o los Polski, którejTedVnie obie^ i £ ? llZU .gramcy zachodniej Zachowywała | 
weszli w kontakt z ekipą pracowników rni? 917h 1 p  r^w ' k' .U„?,Ur°pie' . i c-vlvano iluzoryczną pomoc. Zrozumiałe i  brom, Pancer”?J' !
Metalexportu w Warszawie, która w umó- „ , *???'. p*^czas .■& ^  dlaczego nie zrobiono żadnego! ?°°

1 "  R O K  nia<nfiStner?i • . . .  I cyjnych kół zachodniej dyplomacji zmie-;
- ■ 7  H l i l e r  u - Musso,llnl czynnie | rżała do tego, by" agresję skierować na i

tacyjną, a gdy nadszedł okres żniw, na ; wspierają faszystów hiszpańskich Franca j Wschód, na Związek Radziecki, nie trosz-i 
czele z przewodniczącym koła pomogli : i 1 zy ,'3llazdzenlu rz£idów republikańskich, i czyła się, oczywiście, przy tym wiele ani,’ 
chłopom, zwłaszcza biedniakom, w sprzęcie i 1 ; sanacyjny ,staJ® wręcz po stronie I co wykazało Monachium, o los Czechoslo-
4 ł K o ż o  A - ź o U i r  :  — .  ■ i ^13PSStlllłiÓW, D r Z V ' I c ł ? l < i 3 T A C  T S k ’ H o  r A 7. h l l H r v -  u r o n i i  I  — . .  t i - . 1- . i _ :

amiefnifea naumucieici
Í. SZKOŁY nr 10Q 1 I

w łcj luicjbiiuwoiui wyiunnv się auze trua- i o „„„u i ■ Z Z— ŁVł'*-
ności w jego realizacji. Chłopi nie posiadali! L  p ^ f p o i  przestrzegala Komumstycz- 
bowiem maszyn do młócenia. Najbliższy i v,L,5artła- f °  i! przed hitlerowskim me-
GOM, z którym kol. Wąsowski wszedł w i  \fARZET

i T i n i u c c  i i u o u . m u e r  z ag a rn ia  ; n a n s tw  lerinr.hr-.r.-.i ... i.»x..... u i
^_____  _ ___ ___ _ HtBłv ^  racja kawalerii... na wschód od Nowo-

dla młocki wszystkiego zboża w groma- Z -l  ^  _obckcldzi i -  fetuje uroczy-j posunięć mających na celu ..zahamowanie grócika-
dzie. Kol. Wąsowski nie stanął bezradny _ Warszfwie hitleroivskich ministrów j dalszego rozwoju agresji i usunięcie wzra-
wobec tei Doważnei nrzeszlrodir Pnetorsi uoermga i t  ranka, j stającego niebezpieczeństwa nowej wojnywobec tej poważnej przeszkody. Postarał 
się więc o wynajęcie prywatnej młocarni, 
ale zabezpieczył chłopów przed wyzyskiem 
ze strony właściciela, normując przy po­
mocy Prez. GRN opłatę od godzin według 
urzędowych cen.

Kol. Wąsowski zaopiekował się wraz ze j
swoim aktywem wiejskim także innymi ! ł i  j  • .   
gromadami. Niektóre z nich odstawiły ; hi„ 1 , UĴ my sl?’ “  ®2 * naszych szkół 
7W 0 rfr>;= id ... nc o/ t,__j j bierze udział w akcji „Odbudujemy War-

0 Warszawie w każdej szkole
Z OBLICZEŃ SFOS za rok 1953/54 do-

Tiria/4ił iorrłsr ci za ¿z-» O O 0/ _ n -—.„.L.___l.tł

zboze do dnia 24 sierpnia w 95%. Pracy. ____ , .
w gromadzie Kąty Gożdziejewskie należy ! f  ] ę \ Jest ^  P°kązna liczba, świadcząca 
się kilka oddzielnych słów. Zagrody w tej i d t \  PI'aCy wyfhowawczej nauczycieli
gromadzie są bardzo luźno rozmieszczone j P?trlotycz"ej P^tawie naszej młodzieży, 
tak, że nie łatwo agitatorom do nich dojść, ktorz>'| j a ź n i e  i z sercem
gleba licha, mężczyźni pracują zarobkowo akcj?’ Przekonali się, że proble-
przeważnie poza domem. Zdawało bv sie. "latvk,a Warszawy me mieści się w ramach 
że grozi załamanie dostaw wł tej miejsco- ôrma '̂I1.e P°Jętych SKOW, ale że zasad- 
wości. Ale zetempowcy wraz z kol. W asów- j niczy jej tl-zon musi się znaleźć na lekcji 
skim pilnie czuwali. Umiejętnie zachęcili 2!iaz w pracy Pozalekcyjnej i pozaszkolnej.

weta nip ira^ai „.„i. Dlatego coraz częściej powstają w naszychgospodarzy do wykorzystania każdej wol­
nej chwili na sprzęt i omłoty, toteż gro­
mada podąża w dostawach za innymi 
wsiami.

Za pierwszy swój obowiązek i bliską 
sprawę uznał kol. J. Karpiński, kierownik
Szkoły Podstawowej w Kuflewie, pokiero­
wanie odstawą zboża na terenie własnej 
gminy. Rozmawiał z chłopami grupowo 
i w pojedynkę, przekonywał i tłumaczył, 
podawał przykłady tych, którzy wykonali! 
już dostawy. Mimo tego, nie szło jakoś Szkoła Ogólnokształcąca nr 4 w Opolu, 
gładko. Przełomem stały się dopiero wy- j Szkoła Podstawowa w Lądku-Zdroju, 
stępy młodzieży zetempowskiej podczas j Szkoła Ogólnokształcąca im. Emilii Plater

szkołach — obok dawnych SKÓW ■— koła 
miłośników Warszawy, a zagadnienia war­
szawskie przenikają również i do wszyst­
kich innych kół zainteresowań.

Coroczny zlot przodowników akcji szkol­
nej O W daje nam przegląd tych szkół, 
które potrafiły postawić u siebie należycie 
zagadnienie odbudowy Warszawy i zasto­
sować różnorodne formy' pracy. Do przo­
dujących szkół pod tym względem należą:

uroczystości dożynkowych, która zachęco­
na przez kol. Karpińskiego przygotowała 
teksty, a następnie odśpiewała odpowied­
nie piosenki chłopom, jednych chwaląc, 
innych zawstydzając za to, że opieszale 
wykonują swoje obowiązki wobec państwa. 
Skutek był natychmiastowy. Skrytykowani 
chłopi zaraz na drugi dzień zaczęli zboże 
młócić, a trzeciego dnia odwozić, dopro­
wadzając stan dostaw do 70”

w Sosnowcu. Szkoła Podstawowa nr 8 w 
Grudziądzu i wiele ufnych. Przodujące 
szkoły mają już całe bogactwo doświad­
czeń. Charakterystyczne dla nich jest po­
wszechne zainteresowanie całej młodzieży 
sprawami odbudowy Warszawy i stosowa­
nie coraz to nowych form działalności.

Dla przykładu: W Podstawowej Szkole 
Muzycznej 'n r 1 w Warszawie tematykę 
odbudowy Warszawy włączono na stałe do

O szybką dostawę każdego kwintala i apelów porannych. Ćodzień mówi sie kilkalAZO Ho T  O     1. I . . . .  ~zboża do magazynu GS troskliwie zabie­
gał kol. W. Pielasa z gromady Rudzienko, 
gm. Glinianka. Gromada duża, 130 gospo­
darstw, a już 21 sierpnia osiągnęła ponad 
90% dostaw, zajmując pierwsze miejsce 
w gminie. Zdaniem kol. Piełasy dobre wy­
niki dostaw należy zawdzięczać dobrze 
przeprowadzonej pracy uświadamiającej 
wśród chłopów.

Podobnie szeroką akcję uświadamiającą 
wśród chłopów prowadzili kol. kol. W. Ku­
lesza z Glinianki i J. Chlebicki z Zamienia 
jednocześnie uczestnicząc w usuwaniu 
różnych braków kampanii omletowej.

W pow. Mińsk Mazowiecki wielu nau­
czycieli żywo interesuje się akcją dostaw 
zboża, pracując teraz szczególnie nad tym, 
by chłopi jak najszybciej odstawili tzw, 
resztówki. Te zabiegi dały dobre owoce. 
Powiat zajął już w obecnej chwili pierw­
sze miejsce w województwie, a jedno 
Z pierwszych (siódme z kolei) w kraju.

N. Z,

i zyskać mogą pomoc wybitnych twórców. 
°  wiele 'trudniej ich kolegom na wsi. 
Właśnie jakby na przekór takim rozważa­
niom Szkoła Muzyczna Nr 1 zaprosiła do 
siebie uczniów ze Szkoły Podstawowej w 
Połajewie (pow. Aleksandrów Kujawski) 
w celu nawiązania współpracy i wymiany 
doświadczeń. Okazało się, że szkoła w Po­
łajewie, uwzględniając warunki wiejskie, 
niewiele ustępuje pomysłowością, a przede 
wszystkim zapałem, szkole warszawskiej. 
SKOW w Połajewie należy również do 
przodujących.

Na czym polega dobra praca prowadzo­
na w szkole? Przede wszystkim na zdoby­
waniu wiedzy o Warszawie, na propago­
waniu sprawty odbudowy wśród społeczeń­
stwa oraz na zdobywaniu środków finan­
sowych drogą różnorodnych imprez arty­
stycznych i prac społecznie użytecznych.

Szkoła Ogólnokształcąca im. Emilii Pla- 
ter w  Sosnowcu przerobiła w7 pracy lek­
cyjnej następujące tematy: Rola Warsza­
wy w rozwoju ruchów robotniczych w Pol­
sce, Rola Warszawy w wmlce z faszyzmem. 
Warszawa — miejscem historycznego Kon­
gresu Zjednoczeniowego. Światcńcy Kon­
gres Pokoju wT Warszawie. Warszawka naj­
większym ośrodkiem kultury i nauki, mia­
stem uniwersytetów, szkół, muzeów, tea­
trów7 i siedzibą Polskiej Akademii Nauk 
itd. Tematy te pogłębione i rozszerzone 
zostały w pracy pozalekcyjnej, w kółku 
miłośników Warszawy, w kółku języka 
polskiego, historii itd. W ten sposób mło­
dzież dokładnie poznała przeszłość i teraź­
niejszość swojej stolicy.

Szkoła Ogólnokształcąca im. Konopnic­
kiej w Opolu ma już duże osiągnięcia w 
propagowaniu sprawy odbudowty Warsza-

17 marca 1938 roku* jeszcze przed neralnym, ^ t e r a c i e  Sil Zbrojnych je- |
hitlerowskim zamachem na Czechosłowa- ! SfZ fr “ przfProwadzan,°:cję, rząd ZSRR wystosował do szprpsm . »»ćwiczebną gię wojenną , której przed- , 

porozumienie, mógł użyczyć tylko część ■ . 1938 ROKU. Hitler zagarnia j państw jednobrzmiące noty, w7 których i mi° ten5 *>3̂® ni. ni więcej tylko ope- |
maszyn na czas. n il wystarczający^jednak | Rząd Sa^ ™  ^władcza, że Pol- proponował rozpatrzenie praktycznych ............. —  ------

h wa7vełtriasn . . . ------- j * ę to mc me obchodzi i... fetuje uroczy- j posunięć mających na celu ..zahamowanie
; Wrzesień musiał wnęc stać się tylko tra- i 

giczną konsekwencją owej sanacyjnej] 
zdradzieckiej polityki.

A można było nie dopuścić do tragedii [ 
wrześniowej 1939 roku, gdyby zamiast po-: 
lityki rozwiązywania Hitlerowi rąk na j 
Wschodzie trzymano się polityki zbiortwe- j 
go bezpieczeństwa, która okiełznałaby za-] 
pędy Hitlera. Wiadomo przecież, że naw7et | 
najbardziej szalony kandydat na agresora i 
nie rozpocznie agresji, jeśli z góry wie, iż ' 
ma jedynie i wyłącznie szanse na... skrę-j 
cenie karku.

Można więc było, przy Innej polityce, 
ocalić Polskę, uratować pokój.

O taką inną politykę, politykę zbiorowe­
go bezpieczeństwa. narodów zagrożonych 
agresją, biła się wówczas niezmordow7anie 
dyplomacja radziecka. Taką politykę odrzu­
cali w7ówczas zdecydowanie panowie: Beck. 
Sławoj i spółka. Z Hitlerem paktowrała 
gorliwie klika sanacyjna.

Klęska wrześniowa 1939 roku była zatem 
nieuchronnym rezultatem schodzących się 
w jednym punkcie trzech tendencji: poli­
tyki rozboju i zaborów7 prowadzonej przez 
Hitlera, zachodniej polityki monachijskiej 
pchania Hitlera na Wschód oraz antyludo- 
wej polityki sanacji zaślepionej nienawi­
ścią do Związku Radzieckiego.

Polska mogła być ocalona jedynie przez 
sojusz ze ’Związkiem Radzieckim.

Takie są nauki września.
A. F.

(1 września 1954 r.)
— ,4 zatem, kochana młodzieży, z 

entuzjazmem i pilnością od pierwsze­
go dnia rozpocznijcie pracę systema­
tyczną z planem w ręku ku chwale na­
szej socjalistycznej ojczyzny — brzmia­
ły ostatnie słowa dyrektora na uroczy­
stości rozpoczęcia roku.

Podobnie — tylko swobodniej — za­
inaugurował nasze posiedzenie rady 
pedagogicznej.

— Oczywiście — zaznaczył przy 
tym — plan stały jest niemal gotowy 
i w zasadzie — hm, Hm — w zasa­
dzie mówię, mógłby obowiązywać, ale 
koledzy rozumieją... chwilowo... w nie­
których klasach,

— Pewno, przecież biologa jeszcze 
w ogóle nie mamy — sieknął Grzęda,

— Ach, to kwestia dni, Wydział 
Oświaty zapewnił, jakieś formalności, 
najwyżej do soboty.

— Której? — westchnął złośliwie 
Wolniak.

— No. a kol. Dzierżanowska?
— A, to inna sprawa, To potrwa 

nieco dłużej. Ale to nic, dogoni — uspo­
kajał dyrektor.

— Ładne perspektywy, t e  też nigdy 
z planem nie można zacząć.

Dorzuciłem też zaraz, że efekt wy­
chowawczy będzie „nadzwyczajny". 
Apelujemy do młodzieży o uczciwą i 
planową pracę od pierwszego dnia, a 
sami z miejsca zarywany.

— Nie nasza wina. Wydziału...
— Ale fakt faktem, że tymczasowość 

udzieli się młodzieży i wrzesień stra­
cony.

Nie przesadzajmy, nie przesadzaj­
my — rzekł dyrektor. — Przecież to nie 
powinno was dziwić. Uczycie nie pierw­
szy rok. Bywało i jest. Takie sztuko­
wanie z początku września, przy orga­
nizacji — nieuchronne.

— A jak z tym remontem? — za­
pytał niby niewinnie Wolniak. — Gór­
ny korytarz cały zastawiony, zachla­
pany... Gdzie mam zebrać drużynę? 
Na podwórzu nie mogę, bo deszcz...

Dyrektor rozgniewał sie. Coś mówił

e Krakowie, który nie od razu ¿budo­
wano i o niecierpliwości młodych.

Wzięliśmy dzienniki i poszliśmy do 
klas.

— Piękne l zasłużone wakacje mi­
nęły. teraz — dziewczęta i chłopcy — 
od dziś do roboty... — rozpoczynałem 
pogadankę, gdy wyrwała się piegowa­
ta Jadzia:

— Ja. panie psorze, wypisów do pol­
skiego nie mogłam dostać, zabrakło w 
księgarni.

~  1 ja, ja — odezwały się głosy.
— Nic to, chwilowo damy sobie ra­

dę. Kilkoro ma, zorganizujcie się w 
grupy, od czego samorząd. My od dziś 
musimy się uczyć. A zatem stan pra­
cy... brnę dalej, „na niepewnym grun- 
cie" — a tu Felek, zwany „Mądrala", 
strzela z ostatniej ławy:

— Mój tata mówił, że jeszcze ty­
dzień potrwa ten remont w szkole...

Zakląłem w duchu. Uciszali go ko­
ledzy, ze przecież nasza klasa już od­
świeżona,

— Nasza, a Inne... a świetlica — nie 
ustępował nie bez racji „Mądrala".

— Panie profesorze, a my siedzimy 
we trzech — czy dla łych nowych nie 
ma ławek?

— Panie profesorze, a kiedy zdaje­
my poprawki? Szukałem na tablicy 
ogłoszeń, pytałem w kancelarii — nikt 
nie wie... Bałagan...

I zaczęło się. Każdy miał jakieś pre­
tensje. Zęby ich ucjszyć, wziąłem dzien­
nik i zapowiedziałem, że odczytam li­
stę i zaznajomimy się z „nowymi". Ale 
listy też nie było...

— A najgorsze to to — dzieliłem się 
potem refleksją z Grzędą — że chyba 
dorośli nie zdają sobie sprawy z tego, 
jak dalece młodzież jest bystrym ob­
serwatorem i jaki to wszystko wywie­
ra na nią wpływ. Dziwią się potem, 
biadają w dyskusjach, że młodzież jest 
trudna, że pogadanek nie lubi, prze­
mówień nie słucha, nic nie umie zro­
bić planowo... A jak tu się dziwić, je­
żeli tak często trafia na rozbieżność 
miedzy słowem a czynem...

A P EU Ę  POfl/l/l/il/E W S ZK Ó Ł E
Z naszych doświadczeń

zdań o aktualnych sprawach Warszawy, 
codzień śpiewa się jakąś piosenkę o War­
szawie lub recytuje wiersz. Poszczególne 
klasy rywalizują w zdobywaniu najcie-
kawszych wiadomości i w najlepszym oprą- ] wy. Wyróżnia się urządzaniem akademii, 
cowywaniu artystycznego „programu“. 1 wieczorów świetlicowych, wieczorów li- 
Nierzadko na apelu zjawia się samodziel- terackich, wycieczek i redagowaniem ga- 
ny utwór ucznia lub, co więcej, oryginalny, zetek ściennych. Nawiązała koresponden- 
specjalnie dla tej szkoły napisany utwór cję nie tylko ze szkołami warszawskimi, 
jakiegoś warszawskiego kompozytora. ] ale z młodzieżą szkolną najbardziej zni- 

Łatwo pracować nauczycielom w W ar-! -szczone_go miasta Związku Radzieckiego,

W

szawie. Nieprawdaż? Znają swoje miasto

A. EMME

Nauka i religia 
o powstaniu iycia na Ziemi

Str. 160 Zł 3.—

jakim był Stalingrad.
Szkoła Podstawowa w Lądku-Zdroju,

oprócz innych form, celuje w pr&cach spo­
łecznie użytecznych. Doskonałe wyniki 
osiągnięto w zbiórce złomu i makulatury 
oraz w zakładaniu plantacji morwy i ho­
dowli jedwabników. Ogólny dochód tych 
prac wyniósł za jeden rok 15 853 zł i został 
przekazany na odbudowę Warszawy.

Ucząc się, propagując i bezpośrednio po­
magając w odbudowie stolicy młodzież 
uczy się patriotyzmu.

Zakładajmy kółka pszczelarskie
W  OKRESTE mojej 9-letniej pracy i (owych \ podkreślałem jej znaczenie w go- 
* ’ w szkole wiejskiej stwierdziłem zbyt j spodarce rolnej, 

małe zainteresowanie kolegów-nauczycieli .
pszczelarstwem. Wydaje mi się, że hodow- Młodzież okazywała wielkie zaintereso-

■ wanie życiem pszczół. Wykorzystałem tola pszczół prowadzona w szkole może dać 
wiele okazji do pracy wychowawczej z 
młodzieżą, a także mieć bardzo duży wpływ 
na środowisko wiejskie.

Oto gdy przybyłem do •wsi Łąka, k. Rze­
szowa, zastałem tam resztki dawnych pa­
siek, hodowli pszczół prawie nikt jednak 
nie prowadził. Chłopi twierdzili, że nie 
opłaca się. Na początek zakupiłem trzy ule 
z pszczołami. Ule te stały się dla mnie 
przede wszystkim wielką pomocą nauko­
wą. Kiedy prowadziłem lekcje biologii w 
klasie VI, często na przykładzie pszczoły 
uczyłem budowy anatomicznej owada, jego 
rozwoju, przeobrażeń. Pokazywałem zna­
czenie pszczoły w zapylaniu roślin kwia-j

nie większa niż w zacofanych, zaniedba­
nych hodowlach chłopskich,

W niedzielne popołudnia miałem coraz 
więcej gości, którzy przychodzili „pogadać“ 
o pszczołach. Prowadząc rozmowy z ehło-i zacząłem prowadzić wraz z uczniami (po­

za godzinami lekcyjnymi) liczne obserwa- [ parni posługiwałem się czasopismem" fa­
cje. Obserwowaliśmy lot pszczół, zbiera­
nie roju, osadzanie roju do ula itd. Wyja­
śnialiśmy sobie wpływ środowiska — słoń­
ca, temperatury, roślin miododajnych — 
na życie pszczóŁ

SZKOLE TPD Nr 1 w Warszawie 
apele poranne były prowadzone od 

wznowienia zajęć po wojnie, tzn. od 
1945 r. Ta forma pracy wychowawczej 
stosowana przez szereg lat. pozwoliła 
pam zdobyć dość duże doświadczenie w 
tym zakresie i ocenić wartość tego sposo­
bu oddziaływania na młodzież.

Warunkiem stworzenia odpowiedniej 
atmosfery na apelu jest właściwie dobra­
na tematyka i staranne wykonanie. 
Obecność nauczycieli i wychowawców 
przy swoich klasach jest konieczna, 
w celu zapewnienia zdecydowanie po­
ważnej i spokojnej postawy uczniów. Na­
wet najlepiej przygotowany apel prze­
prowadzony w warunkach niesprzyjają­
cych. tj. wśród rozmów i śmiechu, braku 
skupienia — nie tylko nie wpływa do­
datnio na młodzież, lecz demobilizuje już 
na początku dnia szkolnego i jest prze­
kreśleniem tak koniecznej w pracy szkol­
nej dyscypliny.

Na apelu powinien być obecny dyrek­
tor czy kierownik szkoły, względnie oso­
ba odpowiedzialna za apel. Wejście jej 
stanowi moment całkowitego uciszenia 
się młodzieży i rozpoczęcia apelu. Już | 
sam początek apelu, chwila skupienia] 
wszystkich uczniów, jest bardzo ważnym '

elementem wychowawczym. Jest bowiem 
zespołowym wysiłkiem w celu napięcia 
uwagi i opanowania.

Treść apelu w naszej szkole obejmuje 
zagadnienia różnego typu np.: przegląd 
wydarzeń politycznych i kulturalnych, 
zagadnienia z życia szkoły i wyników 
nauki, współzawodnictwo i rozgrywki 
sportowe, podejmowanie zobowiązań, 
w interesujący sposób przeprowadzona 
propaganda książek i artykułów z czaso­
pism oraz informacja o pracy kół nau­
kowych. Rocznica urodzin lub śmierci 

. zasłużonych ludzi, rocznice ważnych wy­
darzeń historycznych mogą również po­
służyć jako materiał do apelu. Apele 
poranne mają u nas w zasadzie tema­
tykę ustaloną z góry z pozostawieniem 
wolnego-miejsca na okoliczności wyjąt­
kowe.

Przygotowanie apelu w naszej szkole 
powierzaliśmy poszczególnym klasom lub 
organizacjom. Te apele, które przygoto­
wano starannie i przeprowadzono w spo­
sób właściwy, miały duże znaczenie wy­
chowawcze, np. ape! przygotowany przez 
kl. III w związku z II Zjazdem Partii 
był naprawdę mobilizujący. Zaproszony 
do szkoły delegat na Zjazd, ojciec jedne­
go z uczniów klasy III, przemówił do

Po pewnym Czesie chłopi zaczęli 
interesować się moją pasieką. Wpłynęły 
na to niewątpliwie opowiadania dzieci i 
ich bezpośrednie spostrzeżenia, a równo­
cześnie i wyniki mojej hodowli. Nie uszedł

chowym „Pszczelarstwo“, a równocześnie 
zacząłem wypożyczać książki z mojej 86- 
tomowej biblioteczki pszczelarskiej. Rezul­
tatem tych rozmów i narad jest obecnie 
duże zainteresowanie w Łące hodowlą 
pszczół. Liczba pni z pszczołami doszła już

Nie zakłócać lekcji
\A 7  wielu szkołach do często spotykanych 
* * zjawisk należy odrywanie młodzieży 

od lekcji i powierzanie jej w czasie lek­
cyjnym wykonania różnych zadań. A oto 
fakty. Prowadzę np. lekcję w kl. IV Li­
ceum Pedagogicznego. W najważniejszym 
jej momencie otwierają ślę drzwi, wchodzi 
uczennica z innej klasy i oświadcza

sprawy jak zakupu biletów do kina. pod­
ręczników dla^ klasy, zaopatrzenia bufetu 
na zabawę szkolną itp. Czynią to bardzo 
chętnie. Utrzymują przy tym, że sprawy 
te należy załatwić już, natychmiast, bo po 
lekcjach może być za późno. W rezultacie 
młodzież uczy się lekceważyć lekcje.

A przecież zakłócania lekcji łatwo możnaa,, „7 o i . ; __  ' -, , , , , » ; ucteuiuw * milej siasy i oświadcza, ze f A przi
wiec, założył sobie 5-pniową paśieke a°D;T ! '’G-St p'.zyslana przez prof- by rxKlac pG~ uniknąć i wszystkie sprawy związane z ̂ • . G, ° pmo"3  Pasiekę, a pa- j vvlen komunikat, czy zebrać pieniądze na j życiem szkoły załatwić bez odrywania ucz-
mwnlk P°Prz,ed,ni We-j bilety do teatru itd. I tak było niemal co- ttiów od Zaięć Są śzkołv w których to

. . . . trzvman!ekn if w nT nl " 15 zaz'va!af ™ na dziennie. Wtargnięcie takiego niepożądane- j szkodliwe zjawisko jest nieznane Nauczy?uwagi chłopow dobry stan zdrowia, odpor- j ul! w. ogrodzie szkolnym. Nasze ] go gościa do klasy orzeszkadza nauczycielo- ! nipie snokoinie w n;„h ___ Z
ność i długowieczność moich pszczół, a na- gr?n? nauczycielskie żywo interesuje 
de wszystko wydajność prawie trzykrot-

| 8° gościa do klasy przeszkadza nauczycielo- ciele spokojnie w nich pracują i'nie mar- 
się j wi i młodzieży w lekcji, przerywa jej tok. j nują czasu na załatwianie ubocznych

' spraw podczas lekcji. Ale w szkołach tych

Nie weszła w trans

, doswlądczeniami w dziedzinie hodowli j wprowadza zamęt, naraża nieszczęsnego 
i  PSZCZ0‘- 1 posłańca na utratę własnej lekcji.

Obrotniejsi“ uczniowie potrafią szybkoJednym z podstawowych zagadnień w j
sprawy bieżące, aktualne, obchodzące 
wszystkich uczniów są w komunikatach

pszczelarstwie jest dobór odpowiedniego i wyci,®*nąć dla *iebie, korzyści, jeśli się w na apelach porannych. Tak też, moim zda- 
____rr,_______ . . .  8 i szkole zezwala na taka porząaeit załatwia- niem, powinno być wszędzie.

OJV: — Na konferencjach sierpniowych deklarowaliśmy, ż* 
ostro wystartujemy do pracy... że dyscyplina... że punktual­
ność... że osiągnięcia...

ONA: — Drogi kierowniczku, ja jeszcze żyję osiągnięciami 
z  wczasów...

gatunku pszczół. Temu zagadnieniu po-! n]a spraw lżący ch . ^ y b Z  ujawniatą ] 
! sw*ęciłem 10 lat obserwacji i doświadczeń. . swoje zdolności dobrego załatwienia każdej I
Zacząłem od wykonywania sztucznych j 
mateczników i zaczerniania ich. Obecnie 
mam już własną nową metodę unasienia- 
nia matek pszczelich, która niweluje tru­
towisko z jego ulikami weselnymi, jako 
nieopłacalne i dające nikłe wyniki ho­
dowlane.

Rękopis pracy pt.: „Sztuczne unasienla- 
nie matek pszczelich“ złożyłem 5 lipca 
1954 r. w rektoracie WSP w Łodzi. Demon­
strowanie mojej nowej metody inseminiza- 
cji matek pszczelich przeprowadzę w lipcu 
1955_ r. w Centralnym Ośrodku Biologii 
Łódź-Rogi, w obecności nauczycieli-biolo- 
gów z całej Polski. Metoda, o której piszę, 
jest łatwa i nie wymaga kosztownych 
przyrządów, może ją przeprowadzić każdy 
nauczyciel znający podstawowe abc pszcze­
larstwa.

Bardzo bym się ucieszył, gdyby ta meto­
da zachęciła nauczycieli do prowadzenia 
hodowli pszczół przy szkołach wiejskich i 

( samym przyczyniła się do podniesie­
nia tej hodowli wśród chłopów.

STANISŁAW PŁODZIEN
, ,j Łąka k/Rzeszowa

J. O.
Radom

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTW

ZAKŁADY
SZKOLNYCH

polecają:

HELENY MICHNIK — HISTORIĘ dla klasy X
korespondencyjnego liceum ogólnokształcącego, PZWS W-wa 1953, str. 266,

cena zł 8,75

Książka ta stanowi doskonałą pomoc dla nauczycieli i uczniów liceów ogólno­
kształcących w nauce historii. Zawiera szczegółowy komentarz metodyczny do 
wykładu historii powszechnej wg. podręcznika Jefimowa oraz wykład historii 
Polski (1764 — 1864) ujęty w lekcje, zaopatrzone w pytania sprawdzające i daty

do zapamiętania.

Do nabycia w Księgarni Wysyłkowej 
„DOMU KSIĄŻKI“

Warszawa, Plac Dąbrowskiego 8. : i 1

Zamówienia z prowincji załatwia się za zaliczeniem pocztowym.

dzieci szkoły podstaxvowej 1 odpowiadał 
na zadawane pytania, uczniowie zaś wy­
głosili wiersze i odśpiewali znane im 
pieśni rewolucyjne. Apel wypadł bardzo 
dobrze, nie było w nim nic sztucznego, 
a jego wartość wychowawcza polegała 
na przybliżeniu do dzieci w sposób właś­
ciwy zagadnień II Zjazdu. Na stopniu 
licealnym między innymi dobrze wypadł 
apel związany z akcją brygad żniwnych. 
Po słowie wstępnym —- wygłoszonym 
przez wychowawczynię klasy XI, która 
mówiła prosto, serdecznie, beż zbędnego 
patosu — uczniowie króciutko, ale zaj­
mująco opowiedzieli o swoim pobycie na 
brygadach żniwnych w ubiegłym roku. 
Uwaga młodzieży była skupiona,; stosu­
nek do zagadnienia poważny i cel wy­
chowawczy w pełni osiągnięty.

W apelach unikaliśmy szablonu, sche­
matycznego ujęcia, nielubianych przez 
młodzież sloganów. Zajmującą ilustracją 
apelu była często krótka część artystycz­
na. Wygłaszany wiersz, odśpiewana pio­
senka działały mocniej i skuteczniej niż 
nużący referat. Np. nawiązując do wy­
darzeń we Francji, gdzie dokerzy utopili 
przysłaną przez Amerykanów broń, mło­
dzież klasy XI odśpiewała pieśń doke- 
rów francuskich, której melodia, rytm 
i słowa żywo podziałały na uczniów. 
Pięknie wygłoszony na apelu przez ucz­
nia ktasy X wiersz Broniewskiego „Pięć­
dziesięciu" — w nawiązaniu do rocznicy 
śmierci jednego z rewolucjonistów pol­
skich — wzruszył i przejął zebranych. 
Tak więc dziesięć do piętnastu minut 
porannego apelu posłużyło do pobudzenia 
myśli i uczuć wielkiej liczby młodzieży 
i przyczyniło się do podniesienia dobrej 
atmosfery szkoły. Inne znaczenie wycho­
wawcze miały apele związane bezpośred­
nio z życiem szkoły. Udzielanie pochwały 
za dobre wykonanie pracy lub nagany 
za niewłaściwą postawę było Skuteczną 
bronią w. walce o dyscyplinę, o podnie­
sienie wyników pracy szkolnej. Apel był 
jednym z elementów wiążących uczniów 
w  całość, wytwarzał u młodzieży poczu­
cie przynależności , do szkolnego kolek­
tywu,

RADA PEDAGOGICZNA 
SZK. TPD NR 1

Warszawa

OGŁOSZENIA DROBNE
Z sa b lo n o ie g . służbow ą N r 22497, w ydaną p n e z  

W ydział O św iaty w C iechanow ie, na nazwiako 
Pszczółkow ska F ranciszka , nauczycie lka e ta to ­
w a w  G rudusku.

S kradziono leg itym ację  nauczycie lską n r  263, 
w ydaną przez W ydział O św iaty w  Sanoku, na  
nazw isko W itkow ska W7acława,

W llkaniec S tanisław , jam . w e wsi Przezdzie- 
dzy p - ta  W leń. pow. t.w ów ek  w oj W rocław 
poszukuje: Ostapa S tanisław a i Ostapow ei Eleo­
nory  i S tyczkow skiej, nauczycieli, k tó rzy  do 
1939 ro k u  pracow ali w  pow iecie lidzkim  za Bugiem..

RSW ..Pr«»** Warszaw«. uL 
Wiejska 12, teL #-Jł-u.

W»r**»w». ol. 8natowskiego 
ii8- „ T*‘5 0n *R9U-17, wewnętrzny recl¿3, 32, 89.
Prenumerata kwartalna -  l .n  d .  pół- 

toczna 1JS» d , roczna 11,4« *ł. 
Zamówienia I wpłaty na prenumerat« 
„G łoto Nauczycielskiego" przylm oja 
tylko o rzędy pocztowa oraz iltłoootze 
wlejyey I miejscy do data I« katdean 
miesiąca na miesiąc następny 1 okresy 

dalsze.
Gat. pap. k t  v tŁ  term. t « —12* grm.

Żarn. 4898-C
Nakład 59198
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